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Ruch powstańczy rozwija się
—  oświadcza gen. Mola

planowo
Berlin, 4. 8. (PAT.). Korespondent specjał ny Niemieckiego Biura Informacyjnego z Bur- 

gos rozmawiał z przywódcą powstania gen. Mola, który mu oświadczył, że ruch powstań­
czy nie ma charakteru spisku wojskowego, a raczej ruchu ludowego przeciw międzynaro­
dówkom. Operacje powstańcze mają, zdaniem gen. Mola, naogół przebieg planowy’, niespo­
dzianką dla przywódców ruchu jest tylko stanowisko marynarki, która stanęła po stronie 
rządu i narodowców baskijskich, którzy również stanęli po stronie rządu. Gdyby nie te 
dwa niespodziewane zjawiska, powstanie byłoby zakończone już 26-go lipca przez zdobycie 
Madrytu. Pomimo wielkich trudności wojska z Marokka koncentrują się na półwyspie Pire- 
nejskim. Celem operacji będzie zdobycie Madrytu. Po wkroczeniu do stolicy będzie utworzony 
Dyrektorjat z 5 generałów. Kwest ja przyszłego ustroju politycznego nie gra narazie żadnej 
roli. Ruch powstańczy jest raczej republikański, chodzi mu jedynie o przeciwstawienie się 
komunizmowi. Na zakończenie gen. Mola podkreślił, że kontakt między jego wojskami 
a kwaterą gen. Franco istnieje bez przerwy. '

Walka pozycyjna i przygotowania obydwóch stron
Paryż, 4. 8. (PAT.). Według informacji 

korespondentów dzienników paryskich, położe­
nie w Hiszpanji nie uległo zmianie, a jak 
określa je jeden z dzienników, przypomina 
obecną walkę pozycyjną z czasów wojny świa­
towej. Zarówno powstańcy, jak wojska rzą­
dowe umacniają swoje pozycje. Powstańcy 
oczekują na transporty wojsk marokańskich, 
a przedewszystkiem na transporty amunicji. 
Rząd ze swej strony również uzupełnia swe 
zapasy wojenne. Dowodem tej akcji przygoto­
wawczej czynników madryckich jest prawie 
całkowite upaństwowienie fabryk, pracujących 
dla przemysł’1 wojennego.

W Madrycie najwybitniejszym do zanoto­
wania faktem było przybycie lojalnych oddzia­
łów wojskowych, stacjonowanych dotychczas 
w Walencji. Rząd madrycki uważa, ie wobec

decydującej bliskiej bitwy o stolicę, oddziały 
milicji robotniczej, zgromadzone w Madrycie, 
mogą okazać się niewystarczające.

Na póinocy oddziały powstańcze usiłują na 
nowo dotrzeć do morza 1 zdobyć port San Se- 
bastjan, zarówno by zdobyć ośrodek zaopatrze­
nia się w broń, Jako też, aby przeciąć dowóz 
broni dla wojsk rządowych. Pozatem przygo­
tować się na nowy atak wojsk powstańczych 
na Bilbao.

Według ostatnich wiadomości na południu 
wojska rządowe rozpocząć miały manewr, ce­
lem zajęcia Kordoby. Specjalnie sformowana 
kolumna pod dowództwem gen. Miaia, złożona 
z oddziałów wojskowych, jak również uzbrojo­
nych górników z Asturji i milicji robotniczej 
z Jaen, posuwa się na Kordobę.

tane przez okręty na redzie i salwy artyl. nad­
brzeżnej. Oficerowie sztabu głównego niernieo- 
kich okrętów złożyli wizytę generałowi Fran­
co, w pałacu wysokiego komisarza.

Rzym, 4. 8. (PAT). Agencja „Stefani" do­
nosi z Tetuanu; Admirał Carles, dowódca flo­
ty niemieckiej w Marokku hlszpańskiem wraz 
z  oficerami złożył wizytę gen. Franco i kon­
ferował z nim 3 godziny, poczem pozostał na 
śniadaniu u gen. Franco.

Tajemniczy postój
włoskiego statku

Casablanka, 4. 8. (PATj. Na środsku cieśniny 
gibraltarskiej na wprost m. Tarifa stoi od kilku 
dni włoski statek do reparacji kabla podmor­
skiego, nie przeprowadza jednak żadnych ro­
bót, Statek zaopatrzony jest w silną radjostację 
nadawczą i obserwuje według pogłosek ruohy 
łodzi podwodnych rządu hiszpańskiego.

Addis-Abeba niepokojona
przez partyzantów

Dżibuti, 4. 8. (PAT.). Wiadomości, nadcho­
dzące z Addis Abeby, potwierdzają, że bandy 
abisyńskie pod wodzą dedżasa Aberra zaata­
kowały stolicę, lecz zostały odparte. Straty 
są po obu stronach. Jak sądzą tu, Addis Abeba 
w okresie deszczów będzie stale niepokojona 
przez partyzantów.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  HYŁY
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
Przez Sierpień  la n ia  sprZCdOt W Ód 
h o lo i t s k lc h  p e r fu m  oryginalnych  
i na wagę, pudrów, różu, szczotek, 
gąbek, irchy i wszelkiej galanterji 

toaletowej.
Prosimy skorzystać. Warto nawet zapas uezynić

Konferencja lokarneńska
dopiero w październiku

Nowe oddział; przyłączają się do powstania
Paryż, 4. 8. (PAT). Radjustacja w Sewilli 

donosi o wysianiu i  Pomory powstańczej ko­
lumny w kierunku Madrytu. Zadaniem tej ko 
lumny jest dopełnienie pierścienia wojsk po­
wstańczych, otaczających stolicę. Oddziały, 
wchodzące w skład tej kolumny, nie natrafia­
ją nigdzie na opór ze strony wojsk rządowych. 
Potwierdza się wiadomość o przyłączeniu się 
prowincji i miasta Castellon de la Piana do 
powstania. Z tego samego źródła donoszą o 
przyłączeniu się do powstania wojsk, stoją­
cych załogą w Walencji. Wojska te opuściły 
koszary, zajmując pozycje iw okolicy miasta.

0 odparciu ataku wojsk
powstańczych —  donoszą z Madrytu
Madryt. 4. 8. (PAT). Korespondent Hava- 

™ na froncie Guadarramy dos-osi: W ciągu
**®ia wczorajszego powstańcy wyszli ze swych 
kryjówek, lecz wojska rządowe łatwo powstrzy 

ich na lewem skrzydle, zadając im po­
ważne straty i zmuszając do szybkiego odwro- 
u- z ozego skorzystali żołnierze, niechętni 

powstaniu, aby przejść na stronę wojsk rzą-l 
owych. Nocą oddziały rządowe ufortyfikowa­

ły zdobyte pozycje dzięki nadchodzącym sfałe 
posiłkom. Potwierdza się przekonanie, że w 
środku tego tygodnia rozpocznie się decydu­
jąca akcja na wzgórzu Leon,

Madryt, 4. 8. (PAT). Korespondent Hava- 
sa na frondę Somosierry podaje1 Wczoraj o 
godz. 5-eJ rano powstańcy rozpoczęli atak na 
pozycje rządowe, bronione wyłącznie przez 
milicję pod wodzą Francisko Galan. Milicja 
podjęła gwałtowny kontratak. O ogdz. 18-ej 
zaciekła walka jeszcze trwała. Zakończyła się 
ona odparciem powstańców, którzy pozosta­
wili na placu 300 rannych i zabitych.

Powstańcy na południu 
posuwają się naprzód

Selwilla, 4. 8. (PAT). W komunikacie ra- 
djowym kpt. gwardji cywilnej Ecija podaje, 
iż zwiedził front na północ od Sewilli. Ko­
lumna, maszerująca od południa na Madryt, 
wzięła wielu jeńców i zdobyła kilka samocho 
dów ciężarowych z bombami i amunicją. Pod 
Tralencia de Alcantara na granicy portugal­
skiej wzięto do niewoli 25 karabinierów.

Londyn. (PAT). Reuter donosi: Wpraw­
dzie nie wyznaczono dotychczas daty konfe-

ża się tu za pewne, iż 
przed paz'dziernikiem

nie zbierze się ona
wobec konieczności

rencji 5-eiu mocarstw lokameńskich, ale uwa- przygotowania jej w drodze dyplomatycznej*

Życiorys nowego inspektora
obrony powietrznej

Warszawa, 4. 8. (Telef.). Nowy inspektor 
lotnictwa gen. Józef Zając, jako student Wy­
działu Filozoficznego Uniwersytetu Lwow­
skiego, wstąpił w r. 1914 do Legjooów. Odbył 
on całą kampanję legjonową w 3 pułku Le­
gionów, brał udział w walkach II Brygady w 
Karpatach, na Bukowinie i na Wołyniu, awan 
sując stopniowo i obejmując w r. 1917 stano­
wisko dowódcy bataljonu. W niepodległej

Polsce gen. Zając był kolejno zastępcą szeła 
sztabu głównego, następnie dowódcą piecho­
ty w Katowicach, a miesiąc temu został mia­
nowany dowódcą okr. korp. we Lwowie. Gen. 
Zając wystąpi po raz pierwszy jako inspektor 
obrony powietrznej państwa w dnie lotnic­
twa 30 bm. W dniu tym ma się odbyć wielki 
pokaz lotnictwa cywilnego i sportowego.

—  o-o-o —

Flota rządowa przeniosła się
do Malagi
Wizyta niemieckich oficerów 

u gen. Franco

Konferencja państw 
nadbałtyckich w sierpniu

Królewiec, 4. 8. (PAT). Prasa litewska po 
daje, ie  konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych Litwy, Łotwy i Bstonji ma się odbyć 
w połowie sierpnia. Na konferencji ma być 
rozważona sprawa przedstawicielstwa tych 
państw w Radizie Ligi Narodów, jak również 
sprawa reformy Ligi. W związku z tą konfe­
rencją ma przybyć do państw bałtyckich przed 
stawiciel generalnego sekretarjatu Ligi.

z Tangeru
4 Koreapndent „Intran-

sigeant z Malagi donosi, H hiszpańska flota 
rrorzadowa, która dotychczas stacjonowana 
była w Tangerze i obecnością swą wywołała nie 
pokoj i obawę zatargów międzynarodowych, 
obecnie zgrupowana jest w porcie Malagi.

Tanger, 4. 8. (PAT). W dniu wczorajszym 
przybyły do Ceuty niemiecki krążownik 
„Deutechland“ i kontttorpedowiec „Luch“ wi-

— ooo--------

Egipt wejdzie do Ligi Narodów
Kair, 4. 8. (PAT). Parlament uchwalił je­

dnogłośnie amnestję polityczną. Komisja bry­
tyjsko-egipska zbada pod kątem widzenia 
traktatów międzynarodowych i paktu Briand- 
Kelloga — warunki przyjęcia Egiptu do Ligi 
Narodów. Wniosek ten będzie poparty przez 
W. Brytanję.

W Palestynie i Libanie
Jeroiolima. 4. 8. (PAT). Prasa arabska do 

nosi, że jakoby królowie Iraku, Hedżąsu i Je­

menu wystosowali do rządu W. Brytasji 
wspólną notę Iw sprawie Palestyny.

Prasa libańska donosi o utworzeniu się ro  
wej partji „Frontu Narodowego", która doma 
ga się niepodległości Libanu w obecnych gra­
nicach, utrzymania przyjaźni z Francją i u- 
działu w Lidze Narodów.

 o -o - o ------

Nieznaczny spadek bezrobocia
Warszawa, 4. 8. ('PAT.). Wykaz osób. poi* 

szukująeych pracy w dniu 1 sierpnia b. r. na 
terenie poszczególnych okręgów przedstawiał 
się następująco: Warszawa — miasto: 20.388 
(o 766 osób mniej niż w poprzednim okresie 
sprawozdawczym), Warszawa — wojewódz­
two: 8.817 (— 2.443), Łódź — miasto: 34.872 
(— 148), Łódź — okręg: 6.593 (— 183), So- 
snowiec: 16.602 (— 1.789), Śląsk: 84.813 (mi­
nus 4.190), Poznań: 23.079 (— 1.467).

Ilość poszukujących pracy na obszarze ca­
łej Polski wyniosła 286.575 (o 19.645 osób 
mniej niż w poprzednim okresie sprawozdaw­
czym). W porównaniu ze stanem z dnia 1-go 
sierpnia ub. r. ilość poszukujących pracy 
zmniejszyła się na terenie całego kraju 
o 18.545.



Str. 2. ,-GI.OS NARODU'* z dnia 5 sierpnia T9S<? ffr. 213.

Pg propozycji francuskiej
mołaniin konferencii w sprawie neutral­
ności wobec wolny domowej w Hiszpanii

Paryż, 4. 8. tPATA Jakkolwiek Qnai d’Or- 
«ay nie otrzym ali jeszcze oficjalnie odpowie­
dni ani z Londynu, ani z Rzymu na notę fran­
cuską w sprawie uzgodnienia stanowiska trzee.li 
państw, celem zachowania śiiislej neutralności 
wó&ac wypadków hiszpańskich, to jednak pra­
sa rraacuska wyraża zaniepokojenie i nńv/.a.|f>- 
wolenie z reakcji, z jaką propozycja rządu 
francuskiego spotkała się we Włoszech. Dzien- 
ńifi paryskie podkreślają, że o ile w Londynie 
propozycja Francji spotkała sic z. sym patycz­
nym oddźwiękiem, to opinja włoska zachowuje 
Sflleko idącą rezerwę. W łochy prawdopodobnie 
wychodząc z założenia, że także i inne państwa 
mogą dostarczyć broni Hiszpanji. zażądać mają 
udziału w tej konferencji przedewszystkicm  
Niemiec, ewentualnie nawet. Czechosłowacji, 
Belgji, a może i Z. S. R. R. Ewentualność za­
proszenia tych ostatnich państw traktowana 
Jest przez prasę francuską dość problematycz­
nie. Naromiast waruneK współudziału Niemiec 
wwwnłał duże rozdrażnienie.

Londyn usposobiony przychylnie
Londyn, 4. 8. (PAT.). Reuter donosi, że od­

powiedź brytyjska na notę francuską w spra­
wie niemieszania się do spraw Hiszpanji bę­
dzie przychylna dla propozycji francuskiej.

Niemcy gotowe do przyjęcia
zasady nautralno&i, jeśli przyjmy ją 

, Sowiety
Paryż, 4. 8. (PAT.). Havas donosi z Berlina: 

Minister spraw zagr. von Neurath przyjął dziś 
ir in a  ambasadora francuskiego Francois Pon- 
pei’a. Eoła polityczne utrzymują, że Niemcy 
nie będą widzieć trudności dla wszczęcia ro­
kowań o ustaleniu zasady nie mieszania się

mocarstw do spraw Hiszpanji, o ile Z. 5 R. R. 
również zastosuje się do tej zasady.

Rzym narazie milczy
Paryż, t. 8, (PATA Havas dnnusi z Rzyjnn: 

Kola urzędowe odmawiają wszelkich komenta­
rzy co do propozycji francuskiej o porozumie 
nlu w sprawie niemieszania się do spraw we­
wnętrznych Hiszpanji. Ja'k się zdaje Wiochy 
nie udzielą niezwłocznie odpowiedzi na propo- 
zyej- francuską; prcmjer Mussolini — jak 
wiadomo bawi obecni* n? parodniowym  
wypoczynku w Rocca clelle Cauiinato.

Podróże gubernatora Banku Francji
Paryż, 4. 8. (PAT.). „Information" reprezen­

tująca opiuję sfer finansowych, a. w dziedzinie 
polityki zagranicznej bardzo broniąca współ­
pracy niemiecko-francuskiej, przypisuje podró­
ży nowego gubernatora Banku Francji p. La- 
beyrie do Berlina większe znaczenie, aniżeli 
zwykłej wizycie kurtuazyjnej.

..Information" podróż te łączy z astafnipm  
przemówieniem w senacie ministra finansów7 
Vincent. Aurioll, który odpowiadając na po­
jednawcze wystąpienia dr. Schachia, nawołu­
jące do ustalenia normalnych stosunków go ­
spodarczych między narodami, popiera, gorąco 
inicjatywę prezesa Banku Rzeszy. Podróż p. 
Labeyrie — zdaniem „Information" —  stano­
wić winna pewien wstęp do porozumienia go-

Treść not polskiej i niemieckiej
sprawie kręźownika „Leipzig‘‘w

Warszawa, 4 sierpnia. (Teter,). Agencja 
Press donosi z Gdańska: Ogłoszenie not dy 
plomatycznych między Polską a  Niemcami 
w sprawne incydentu z krążownikiem Lei- 
pzig w Gdańsku dotąd nie nastąpiło, jed 
nak treść obu not jest już znana w kołach 
politycznych. Nota polska nie zawiera, jak 
słychać, nic ponad zwrócenie się do rządu 
Rzeszy z zapytaniem o powody incydentu, 
który, jak wiadomo, polegał na tem« że ko­
m endant i oficerowie krążownika. Leipzig 
nie złożyli kurtuazyjnej wizyty wysokiemu 
komisarzowi Ligi Narodów w Gdańsku 
Lesterowi. Nota polska zaznacza, że rząd 
polski stawia powyższe zapytanie zgodnie 
z zaleceniem otrzymanem od Rady Ligi 
Narodów. Odpowiedź niemiecka jest rów­
nież bardzo krótka i wyjaśnia, że jedynym 
powodem takiego zachowania się komen

Następca tronu hiszpańskiego odesłany zagranicę
Berlin, 4 sierpnia. W ysłannik Niemiec­

kiego Biura Informacyjnego syn Alfonsa 
XIII ks. Don Juan Je Bourhon, który  przy­
był do Hiszpanji, by  walczyć w szeregach 
powstańców zostai na rozkaz głównodowo­
dzącego wojsk powstańczych odtransporto­
wany natychm iast do granicy francuskiej,

w formie najbardziej uprzejmej i koleżeń­
skiej, z równoczesnem podziękowaniem za 
jego ofiarność.

Przyczyna tego zarządzenia, leży w oba 
wie, by nie rzucić na szalę walki już teraz 
kwestji ustroju państwa,

-----------OOQOO-------—.

Wydział lasowy Politechniki Lwowskiej
zostanie utrzymany

Warszawa, 4. 8. (PAT.). Niepokojące od 
dluższeg-o czasu wiadomości, jakoby minister­
stwo W. R. i O. P. nosiło się z zamiarem likwi­
dacji wydziału lasowego na Politechnice Lwow­
skiej, są całkowicie pozbawione prawdy, albo­
wiem wydział ten zostaje nadal utrzymany

i likwidacja jego nia była zamierzona. W związ­
ku z powyższym liczba studentów na. wydzia­
łach lasowych w Warszawie i Poznaniu zosta­
nie zmniejszona z początkiem przyszłego roku 
szkolnego.

Straszna katastrofa autobusowa pod Warszawą
Warszawa, 4. 8. (Telef.). Dziś o godz. 10 

rano na szosie z Warszawy do Tomaszowa Ma­
zowieckiego wydarzyła się stiaszna katastrofa
autobusowa. Mianowicie za Nadarzynem pod 
niknący z Warszawy do Tomaszowa Mazo­
wieckiego autobus towarzystwa „Arbon" wpadł 
rowerzysta. Szofer autobusu, chcąc uniknąć 
zderzenia, skręcił nagle na prawo, skutkiem  
czego autobus wradl do rowu i wywrócił się 
do góry kołami. W autobusie ranionych zo­

stało kilku pasażerów przeważnie odłamkami 
szkła. Rowerzysta zginął na miejscu, p o d u ­
szony kołami wozu. Był to jakiś starszy męż­
czyzna, którego nazwiska na razie nie usta­
lono. Rannych zabrał prywatny samochód, 
który przejeżdżał do Warszawy. Wśród nich 
jest jeden ciężko ranny, czterej inni poranieni 
są lżej w twarze i ręce,, Wywrócony autobus 
leżał przez kilka godzin w rowie.
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Wyświetla dziś Film sensacyjnej i emocjonującej treści trzymającej każdego 
w bezustannem napięciu. — Najciekawszy splot niezwykłych wydarzeń

PORW ANO KOBIETE P7,'T£.r"-
epopea miłości i zbrodni. — W rolach głównych:

Nowa para kochanków Maurren O Sulliyan  — Lowta Stone — Joal 
Mae Crea. — 1000 emocjonujących scen — Najciekawsz,v splot niezwy­

kłych wydarzeń. — Ponadto w programie dodatki dźwiękowe.

Początek seansów w dnie powszednie c g. 5, 7 i 9.10, wuiedxie'e o g. 3 pop

&
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 4. 8. (Telef.). Giełda dewizo­
wa: Holandja SG0.T0; Berlin sprzedaż 213.98, 
kupno 212.92; B n .lsela  89.35; Gdańsk sprze­
daż 100.20, kupno 99.80; Londyn 20.55; Nowy

41.75; Marka niemiecka srebrna 152.00 sprze­
daż 147.00 kupno.

Papiery procenl >we: 7 proc pożyczka sta-
lńUzacyjr.a ł o l k , 8 proc. wcslyeyjna pierw 
szej emisji 62.00; drugiej emisji 62.00; dola­

li anta. i oficerów krążownika Deipzig w 
Gdańsku był rozkaz udzielony im przez 
władzę zwierzchnią, czyli przez dowództwo 
floty. Rozkaz ten spowodowany został fak­
tem, że w roku 1935 oficerowie nitmieckiej 
floty wojennej na- przyjęciu u komisarza 
Lestera narażeni byli na znalezienie się ra ­
zem z przedstawicielami gdańskich partyj 
opozycyjnych, którzy lżą i znieważają kan­
clerza Hitlera Nota niemiecka została przy 
jęta do wiadomości piŁt Ł polsni Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 1 razem z notą 
polską skierowana do Ligi Narodów w Ge 
newie*

spodarczego francusko niemieckiego
Według zapowiedzi dziennika, gubernator 

Banku Francji p. Laóeyrie udaje się z Berlina 
do Amsterdamu, gdzie złoży wizytę guberna­
torowi Banku Holenderskiego Tripowi, który 
jest jednocześnie prezydentem Banku Wypłat 
Międzynarodowych. Wizyta w Londynie u gu­
bernatora Banku Angielskiego p. MooŁagne 
Normana, jest w tej chwili o tyle nieaktualna, 
iż Norman bawi obecnie w Stanach Zjedno­
czonych.

31. X. upływa termin układów 
konwersyjnych w rolnictwie

Warszawa, 4. 8. (Teiaf.l. Termin zu-rie aaia 
układów konwersyjnych w rolnictwie i  ban* 
kiem Akceptacyjnym upływa 31 października 
bież. r. Niezawarcie do tego terminu układu 
z instytucją kredytową powoduje utratę prav 
dłużnika do skonwertowania swego długu na 
podstawie ustaw oddłużeniowych i może go 
narazić i.a egzekucję całej sumy dłużnej.

Prot. dr. Kot nie -pedpisaf
żadnej odezwy

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Stanisław Kot prosi nas o zamieszcze­
nie następująepg-o oświadczenia:

„Wobec wiadomości, iż w Małopol&ce 
środkowej pojawiły się odezwy, czy okól­
niki z moim podpisem, wzywające jakoby 
do strajków  rolnych, oświadczam. że żąd­
liłem okólników7 nie rozsyłałem ani nic pod­
pisywałem, a tekst krążący może być tyl­
ko falsyfikatem, zo źródła prowokatorskie- 
go. Stanisław Kot“.

440 wagonów zboża da Wielkopolska na F, 0. N.
Poznań, 4. 8. (PAT). W sali konferencyjnej | uchwalili jednogłośni*7, że każdj rolnik, *rzci- 

Wiełkopolskiej Izby Rolniczej odbyło się ze-! szony ofiaruje 2 kg. żyta z hektarn posiadanej 
branie konstytucyjne wojew. komitetu daru ziemi urn ej, bez uwzględnienia nieużytków, 
na Fundusz Obrony Narodowej. Wszyscy przed 1 Suma zboża z leionu Wielkopolski wyniesie 
stawiciele działających na terenie wojewódz­
twa wielkopolskiego organizacyj rolniczych

440 wagonow 10-tonowych.
OO')-

Berlin, 4. 8. (PAT). W finale biegu na 100 
mtr. ipań pierwsze miejsce zajęła, zgodnie z 
przewidywaniami, Amerynka Stephena, zdoby­
wając złoty meaal olimpijski, uzyskując świet­
ny czas 11,5 sek. Amerykanka- prowadziła ód 
startu do mety.

Drugie miejsce i srebrny medal olimpijski 
zdobyia mimo chorej nogi Stanisława Walasie. 
wiwaJwna, zyskując doskonały czas 11,7 sek. 
Waladewiczówna wysunęła się na drugie miej. 
sce na ostatnich 30 mtr.

Trzecie miejsce i broniowy medal olimpij­
ski uzyskała Niemka Krauas w czasie 11,9 
sek. Dalsze miejsca zajęły. 4) Dólinger —

(Niemcy), 5) Hogers (Amerykanka), 6) Albus 
(Niemcy),

Przed dwoma dniami Walasiowiezówua nad 
wytężyła sobie tylny mięsień prawego uda. i o 
jednak początkowo nic zapowiadało się groź­
nie. Zgodnie z decyzja lekarza niern. prof. dr. 
Gebhardta, który ordynuje w -klin ice- olimpij­
skiej, chodziła na specjalne masaże i diatermię. 
Panujący na st.adjouie chłód źle wpłynął na jej 
chory7 mięsień. Już po starcie w przcRbiegu. 
W alasiewiczówna odczula dotk liw y bór chore­
go mięśnia i nio była w stanie odbijać się (jość 
siinie stojią. od bieżni. W biegu półfinałowym  
ból nie ustał.

Wajsówna zdobyta drugie miejsce,
Kucharski czwarte

Jork 5.31 i trzy ósme. Paryż 35.01; Praga j iówka 47.50: 5 proc. pożyczka.-kpawetsyjna

— 0 -0 -0 -----
2195; Zurych 17:130; Wiedeń sprzedaż 99.20, | 41.75. 
k ip n o  98.80; Me-djulan sprzedaż 41.94, kupno

.Berlin, 4. 8. (PAT). W finale dysku pań 
Wajsówna najęła drugie miejsce, zdobywając 
srebrny medal olimpijski, wynikiem 46,22 
mtr. Pierwsze miejsce i zloty medal olimpij­
ski uzyskała Niginka Mauermeger wynikiem 
47,63 mtr. (nowy rekord olimpijek1). Trzecie 
z kolei Moienhauer (Niemcy) miała 39,80 mtr.

W finale biegu ’h« 800 mtr. mistrzostwo
 o-

NoJI zakwalifikował się do finału 
na 5000 matrów

BcrKi 4. 8. (PAT). Na 5.000 m. rozegrano 
we wtorek trzy przedbiegi. Duży juko“* od­
niósł Polak Noji, zajmując trzecie miejsc© w 
swoim przedbiegu i kwalifikując się do fi­
nału.

Owens ustanawia nowy rekord świata 
w skaku wdał

Berlin, 4. g. (PAT). W finale skoku wdał 
pierwsze miejsce zajął słynny amerykański 
murzyr Owens, zdobywając zloty medal olim­
pijski. Ostatnim skokiem Owens ustanowił 
nowy7 rekord świata wynikiem 8,06 metrów1.

Drugi© miejsce i srebrny medal olimpij­
ski przyznano Niemcowi Long — 7,87 ni. - -  
Trzecie miejece zajął Tajima (Japonja) 7,71 
mtr.

Przeciwnicy Binkowskiego na 403 mtr.
Berlin, (PAT). Birńakowśjd startuje wc 

czwartek w biegu na i n0 m. Wylosował on 
przebieg-7-iny. Jego przeciwnikami w tym

i złoty medal zdobył Woodnifi (Ameryka) 
1:52,9 sek. Drugie miejsce i srebrny medal 
uzyskał Włoch T.ansi w czasie 1:53,4 sek. —* 
Trzecim był Edwards (Kanada) 1:53.6 sek 

Kucharski zajął czwarte miejsce w czasie 
1:53,8 sek. przed-Hornbostelem (Ameryka) 
1:54.6 sek. i Williamsonem (Ameryka) —■ 
1:55,8 sek.

o -o —
przedbiegu są: Williams (Ameryka), y Pritz 
(Kanada). Aihara (Janonja). Ćhristehdsen 
(P anja), Sanches (Kolumbia! i Mfinos (Chi­
le).

SAMOBÓJSTWO W PENSJONACIE ZAKO­
PIAŃSKIM*.

Zakopane. 4. 8. (PAT). Dziś około godz. 
9.30 rano w jednym z tutejszych pensjonatów 
odebrał sobie życie przez zażycie trucizny 
Marjan Żubczewski, lat 28, kontraktowy urzed 
nik pocztowy w Nowym Targu. Żubczewski 
przewieziony do szpitala, minio szybkiego ra­
tunku, zmarł wkrótce. Powód samobójstwa 
nieznany.

Autobusem z Holandii dc Zakopanego
Zakopane, 4. 8. Do Zakopanego przybyła 

dziś speojalnym autobusem s Holandii wy­
cieczka, złożona z około 30 osób. Holend-zy 
zwiedzili Tatry, a następnie udali się przez 
Kościelisko i Chochołów do Marjańskich 
Lazni w Czechosłowacji-
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V alka o stragan
Zamieściliśmy niedawno barwny „repor­

taż z Pipidówki<£. By! to obraz życia mia 
steczka w każdej prawie stronie naszego 
państwa... Obraz smutny! Przedewszyst- 
kiem z powodu prepoaderancji żydów!

MAŁE MIASTECZKO NA WIDOtYNI.

Miasteczko polskie nie cieszyło się nig­
dy sympatjami reszty społeczeństwa.

Warszawa. Kraków, Katowice, Łódź, 
Lwów, Poznań, to — tak; bo to „wielkie 
mia6ta“. Ale jakieś Ostrowy, Rawy, Kalwa- 
rje, Gdowy, Pacanowy i t. p., to — symbol 
polskiej nędzy i zacofania kulturalnego.

Wieś cieszyła się i cieszy zainteresowa­
niem narodu. Lecz — nie miasteczko.

Oddajmy sprawiedliwość Stron. Naro- 
Jowemu, że to ono wlaśhie swoją szeroką 
akcją przyczyniło się walnie do zwrócenia 
uwagi narodu na nasze małe miasteczka.

Te nasze parotysięczne Przffyki są 
dziś ©środkiem wielkiego zainteresowania 
i przedmiotem badań ze strony ekonomi 
stów, publicystów... Ba, nawet masońska 
„Liga Obrony Praw Człowieka'* wysłała 
niedawno delegację dla zbadania stosunków 
panujących w kilku naszych miasteczkach.

WALKA O STRAGAN.

Zaczęło się w Przytyku, ale się na Przyty- 
ku nie skończy.

DO ZROBIENIA

Ale walka o polskość małego miastecz­
ka dopiero jest rozpoczęta i stoi wobec w id 
kich trudności. Jakich?

Żeby mogła przynieść pozytywne rezul­
taty, musi być zorganizowana w zgodnej 
akcji włościaństwa i chrześcijańskiego ręka 
dzieła, czy handlu w majem miasteczku. Te­
go narazie jeszcze niema. Ani jedna, ani dru 
ga warstwa nie jest przygotowana do niej 
i nie jest wyposażona w odpowiednie środ­
ki. Ani włościaństwo, ani mieszczaństwo...

Trzeba na gwałt pracy uświadamiającej 
włościaństwo o stanie i niebezpieczeństwie 
żydowskiego zalewu, o sposobach walki z 
nim w dziedzinie handlu i rękodzieła. A mie 
szczaństwu naszych miasteczek trzeba do­

starczyć finansowej pomocy do stworzenia 
konkurencyjnych warsztatów pracy.

Z pewną satysfakcją notujemy spora­
dyczne fakty tworzenia bezprocentowych 
kas pożyczkowych. Możliwe, źe w tej for- 
mię kredytu jest przyszłość. Możliwe, że 
w niej tkwi rozwiązanie problemu uspraw­
nienia chrześcijańskich warsztatów pracy 
w naszych miasteczkach i nawet miastach.

Ale, by tę rolę mogła odegrać, trzeba 
jej poparcia przez społeczeństwo, rozszerze­
nia na całą Polskę, zorganizowania i podda­
nia fachowej, a uczciwej kontroli.

Dopiero wtedy powstanie wielki ogólno 
polski ruch, który przeprowadziwszy ^nobi­
litację" straganu, zakończy ooecnę walkę 
oddaniem naszych miasteczek Polsce, pol­
skiemu narodowi. J. P.

— oOo—

N O W Y

HOTEL EUROPEJSKI
LWÓW, plac Mariacki 4.

w centrum  m iasta
Nowoczamy komfort, pokoje z łazienkami 
bieżąca ciepła i zimna woda, — centralne 

ogrzewanie — obszerny holi.
Ceny um iarkow ane.

Zaiteresowauie miasteczkiem powinno 
trwać. Naród winien nie spuszczać teraz 
wzrokj  z niego, ani na chwilę. Na jego bo 
wiem terenie rozpoczęła się ważna praca 
narodowa ujęta w dwa słowa: — walka o 
stragan.

Miasteczko pełni ważną funkcję w sto­
sunku do wsi. W niem koncentruje się więk 
sza część handlu produktami rolnemi. W 
niem zaopatruje się chłop w artykuły po­
trzebne do gospodarstwa 1 do życia kultu­
ralnego. Miasteczko (pomijając wyjątki) pra 
cuje dla wsi w promieniu nieraz kilku, a 
nawet kilkunastu, mil. Rękodzieło małomia 
steczkowe wytwarza towar potrzebny dla 
wsi, handel zaś zaopatruje ją w ten towar 
lub skupuje produkiy wiejskiej wytwórczOś 
d .

Małomiasteczkowy7 stragan urasta do 
wyżyn symbolu tego życia, a cotygodnio­
wy jarmark w takiem miasteczku możnat 
słuaznie nazwać rynkiem olbrzymich w su­
mie transakcyj handlowych.

O EGZYSTENCJĘ.

Francuski ekonomista, Claudio Jannet, 
w swem dziele „le Capital1' pisze:

.,Z dwóch stron ścisnęli nas żydzi: 
z góry przez swoją finansjerę, z dołu zaś 
przez swój proletariat z handlu i prze­
mysłu1'.
Nawet więc Francuz skarży się na zalew 

miast i miasteczek we Francji przez żydów 
i na ich hegemonję w życiu gospodarczem.

Cóż jednak powiedzieć mają Polacy, 
których miasteczka zalaia fala żydostwą 
i wypełnia nieraz 80—90 % ludności tych 
marych mieścin?

Dopiero w ostatnim czasie zajęli się Po­
lacy tym straszliwym stanem rzeczy. I zajęli 
się niem w sposób praktyczny i realny.

Dotąd, gdy była mowa o miasteczku i 
jego żydostwie, atakowano moralność ży­
dowskich handlarzy. Dziś już ten punkt wi 
dzenia nie wystarcza. Dziś chodzi, nie już
0 moralność tej warstwy ludności miaste- 
czek, ale o jej egzystencję. Chodzi o to, by 
stragan wrócił do chrześcijan, do Polaków.
1 o to. by rękodzieło małego miasteczka 
było w rękach katolickich.

NIE SKOŃCZY S IĘ -

P r z e g C a d  p r a s y -

D* Grynbaum, którego słowa wczoraj 
przytoczyliśmy, zrozumiał już powagę 

dokonanych na tern tle w psychice 
polskiego narodu. „Nobilitacją stragana" 
nazwał słusznie obecną walkę o handel w 
małen, miasteczku.

Nie rozumie tego jeszcze prasa żydow- 
rządowej r° ZUmie takze znaczna część prasy

siahWine" a S.Zk?da! Czynniki siały przezyć jeszcze jedno
te będą mu- 

. .   i_____rozczarowanie
iednoraWKi ż.yaoTskieŚ- A Pr« ż y ly  juz nie- 
wv Pierwsze pojawiły obja-
rdk? . y*enutyzmu, uspakajały się te czyn- 
w swoim ? ° ZyCja ”biie rząd żydami", jak 
Dziś l  ?  .CZasie P *3* Kurier Poranny".
ie l  Z  S l Ł *  tak nie *est- Wiedz*’
partyjną rozgry-iL” 3^ ” .0^*1”11,11’ “V * ?  
domości narodowej ^ m l .I  T  ŚW‘zwnlpnip mttsach i walką o wy
S A L ?  '  " ' " " i  Sospwdarczej i

Czynniki te będą musiały przeżvć roz­
czarowanie także i w - 5  .sprawie miasteczka.

Hasło Gen. Śm igłego  
a polityka

„Polska Zachodnia11, odwracając — jak 
się to mówi — kota ogonem do góry, oskar 
ża opozycję, że z hasła gen. Rydza-Śmigłego 
o konsolidacji społeczeństwa, robi politycz­
ną sprawę.

„Na takich metodach — pisze — nie po­
dobna oprzeć pracy ani nawet nadziei kon­
solidacyjnej. Należy z całym naciekiem pod­
kreślić, że praca konsolidacji nie może być 
prowadzona, jakc gra. polityczna, nie może 
być traktowana, jako manewr polityczny. 
Ci, co tworzenie ośrodka zorganizowanej 
woli uważają za środek do przeprowadze­
nia swych partyjnych celów, nie chcą rozu­
mieć dosłownie słów Naczelnego Wodza.

Konsolidacja Narodu nie może być ceną 
za ustępstwa, leży ona na linji rozwoju Pań­
stwa i Narodu — jest ona postulatem nie 
obozów politycznych, nie partyj, nie inte­
resów grup — lecz Polski 1 jej przyszłości".

Podkreślone wyżej słowa świadczą, że 
właśnie „Polska Zachodnia" patrzy z par­
tyjno-politycznego punktu widzenia na spra 
wę konsolidacji.

Wites —  kułak
„Czas" zwraca uwagę na wystąpienie 

„Frontu Robotniczego" p. Moraczewskiego 
przeciw7 Witosowi.

„Najszczerzej mówiąc, odnosimy wraże­
nie, że robotnikom znów tak do Witosa nie 
tęskno. Starsi robotnicy pamiętają jeszcze 
kilkakrotne rządy tego typowego „kuła­
ka". — zwrócone ostrzem socjalnem i go- 
spodarczem przeciw proletarjatowi.. Sytua­
cja socjalna jest tego rodzaju, że tradycyj­
ny „klucz partyjny" — ludowego „raju" 
nie otworzy, a obszamiczo-kmiecy i chade­
cki „Front Ludowy z Morż" pryśnie pod na- 
forem fali, jak RBWR. i „reformy" p. 
Sławka".
„Czas" jest oburzony, że tym komuni­

stycznym językiem („kułak") pisze „sojusz­
nik obecnego reżimu", p. Moraczewski... 
Organ, konserwatywny [dojrzał to  dopiero 
teraz, kiedy „obecny reżim" myśli o zrady- 
kalizowaniu reformy rolnej. A, kiedyśmy 
już od dawna wskazywali na te sprzecz­
ności tkwiące w obozie rządowym, „Czas" 
insynuował nam, że się nienawiścią do 
„sanacji" kierujemy, że jątrzym y i t. p.

Likwidowanie komunizmu
„Gazeta Polska" przynosi relacje o li­

kwidowaniu komunistycznych jaczejek.
„W Warszawie — pisze — przystąpiono 

do likwidacji ośrodków działalności komuni­
stów w księgarniach i czasopismach, skąd 
wychodziły instrukcje na całą Polskę. Do­
konano więc szczegółowej rewizji w księ­
garniach: „Tom" Sp. Akc. (Leszno 77) oraz 
w księgami Fruchtmana przy ul. Święto­
krzyskiej 35. W wyniku rewizji skonfisko­
wano wielką ilość broszur i książek propa­
gandowych. Pozatem* znaleziono korespon­
dencje z Komintemem oraz instrukcje, do­
tycząc© organizowania „dni antywojen­
nych".

Ponieważ rewizja dostarczyła materjału 
obciążającego, zastał aresztowany właści­
ciel księgarni Szmul-Mojsze Fruchtman oraz 
właściciel księgami „Tom" Chaim Jawer- 
baum.

Ponadto aresztowani zostali działacze ko 
munistyczni Ludwik Merkiel i Antonina 
Merkiel, dawni nauczyciele szkoły powsze­

chnej, Dora Bolzer, Tadeusz Kosiński, Hersz 
RabinOwicz, Adolf Saueman i inni.

Pozatem dokonano rewizji w redakcjach 
pism komunistycznych i komunizujących, 
jak „Ugory", „Chłopskie Jutro", „Przekrój 
Tygodnia", „Literatura", „Horyzonty", „Ob 
liczę Dnia", „Lewy Tor", „Btysk; Wolno- 
myślicielskie" i w. innych. Aresztowani zo­
stali dwaj redaktorzy: Aleksander Kubicki,, 
red. „Chłopskiego Jutra" i Abram Taff, red- 
„Literatur" oraz redaktorzy „Ugorów" i 
„Horyzontów".

We wszystkich tych wydawnictwach u- 
etalono kontakty pracowników z zagranicz- 
nemi placówkami komunistycznemu Za­
brano wielką ilość książek, korespondencję 
z działaczami komunistycznemu itd. Rów- 
noeełeśnie z likwidacją jaczejek (komuni­
stycznych w Warszawie została zarządzona 
akcja likwidacyjna na prowincji, która obję­
ła Lwów, Wilno i Łódź".

Skądinąd wiadomo, ż© pod zarzutem 
kontaktów  z komunizmem przeprowadzono 
rewizję także w redakcji „Wolnomyślicie­
la"; O tern jednak „Gazeta Polska" milczy. 
Czyżby dlatego, że w redakcji tego pisma 
w ybitną rolę g ra wyższy urzędnik M. S. Z., 
p. Jaśkiewicz? Ponadto trzeba pamiętać, że 
przed 2 laty ,,Zw. Wolnomyślicieli'1 otrzy­
mał kolekturę loterji klasowej dla zasilenia 
swych funduszów... Prasa katolicka zawrza­
ła wówczas oburzeniem. W  kołach decydu­
jących jednak nic sobie z tego nie robiono. 
Sądzono bowiem, że byle bezbożnicy zosta' 
wili państwo w spokoju, to — niech sobie 
wojują z Bogiem! Czy się cztgo nauczą 
z tego wypadku?

Socjalłicf oklaskują Papkeia
Dr. T. Kiełpiński w korespondencji 

z Paryża (zamieszczonej w „Polonii") k re­
śli oryginalną ocenę z Izby Deputowa­
nych... Oto p. V. Auriol, minister skarbu, 
socjalista z S. F. I. 0 „  atakując spekulacje 
finansjery odczytał ,,z małej książeczki" 
następujące słowa:

„To, co w naszych czasach, w epoce, w 
której żyjemy, jest najbardziej zastanawia­
jące, to co najsilniej nas uderza.., to jest 
nagromadzenie w ręku małej grupy ludzi, njo 
będących nawet często właścicielami, ale 
zwykłem! depozytorami i zawiadowcami ka­
pitału — ogromnej, czasami wprost nieogra. 
niczonej władzy gospodarczej. Kapitałami 
temi administrują oni, jak im się tylko po­
doba, a ściślej mówiąc, jak wymagają tego 
ich interes^.."
Konsternacja. Kto to mówi? „Tertu- 

lja;n",— krzyknął prawicowy poseł. p. \ a l -  
lat (Tertuljan, pisarz chrześcijański z III 
wieku)... „Nie — powiedział p. Auriol — 
to są słowa wyjęte z encykliki Quadrag. 
anno".., I w tedy stała się rzecz nieoczeki­
wana. Ktoś krzyknął: „Niech żyje Ojciec
święty I"

„Nie można było zorjenfcować się nawet, 
kto po raz pierwszy w historji parlamentu 
fracuskiego wzniósł okrzyk na cześć pa­
pieża. Słowa „Vive le Pape" pokrył bowiem 
w tej chwili istny huragan oklasków. Kla­
skano na prawicy, w centrum i na lawach 
socjalistycznych. Co więcej: kilku komuni­
stów biło równiież brawo. Argument za­
czerpnięty z encykliki wielkiego papieża tra. 
fil do rozumów i serc. Przyjęcie ustawy było 
rzeczą przesądzoną, dalsza dyskusja nad sta­
tutem banku Francji stała się zwykłą tor- 
malnością parlamentu".,

II dehada wofnu 
domowe! w Hiszpanii

DoDiega już końca druga dekada krw *. 
wych walk w Hiszpanji rozpoczętych 18 
lipca, k tóre z zapartym  tchem śledzi cały, 
świat. Na początku ub. tygodnia daliśmy, 
przegląd wypadków i waJk z pierwszyct 
dziesięciu dni powstania. — Dziś dajemy? 
obraz drugiej dekady.

W tym okresie uderza nas przedewszyst 
kiem brak obecnie jakichkolwiek wię­
kszych operacyj zarówno wojsk powstań­
czych jak i rządowych w przeciwstawieniu 
do okresu pierwszego, kiedy to sukcesy 
powstańców były łatw e do skontrolowania 
i znajdowały potwierdzenie w następnych 
wiadomościach o zajęciu przez nich no 
wycn miejscowości, leżących na linji icłi 
marszu. Napór wojsk gen. Mola. maszerują­
cych na Madryt od północy, został przeł. si 
ly t/ądowe powstrzymany, (lecz bynaj 
mniej nie złamany). Walka przybiera w wg 
wozach Guadarramy charakter pozycyjny.

Dalsza cecha wojny domowej w Hisz­
panji, u trudniająca należytą orientację 
w sytuacji ogólnej, to szereg zaciekłych, 
ale drobnych walk, rozgrywających się za­
równo na terenach, zajętych przez powstań 
ców jak i przez siły rządowe. Wynikają 
one bądź z buntu jakiegoś miejscowego gar 
nizonu, który opowiada się po stronie po­
wstańców, bądź też ze starć wojsk powstań 
czych z silnemi oddziałami bojówek komu­
nistycznych. Doniesienia o tych walkach' 
stwarzają często fałszywy obraz sytuacji.
I tak  np. w niedzielę dn. 26 lipca powstań­
cy mieli zająć miasto Aranjufcz, leżące o  
60 km. na południ© od Madr/uu. Zdawało 
się więc, że południowa airmja powstańcza- 
kierowana przez gen. Franco, dotarła ju£ 
ta ł blisko M adrytu i zamyka od południe 
pierścień, opasany przez generała MÓię 
od północy. Tymczasem w rzeczywistości 
wojska powstańcze znajdowały się o 300 
kilometrów niżej i zajmowały dopiero Kor- 
dobę. W Aranjuezie zaś i w niedalekiem 
Toledo walczyła z siłami rządowemi jedy­
nie część garnizonu, k tó ra  wypowiedziała 
posłuszeństwo. I znowu wiadomość o poko­
naniu powstańców w Toledo i Aranjuez m a 
inny walor, jeśli się wie, że chodzi -tu o  nie­
duże miejscowe oddziały, a  inny miałaby, 
gdyby chodziło o armję gen. Franco, —< 
Zróbmy teraz dalszy przegląd wypadków? 
od niedzieli 26 lipca.

PONIEDZIAŁEK 27 LIPCA. — O 40 
km. na północ od Madrytu stoją naprzeciw­
ko siebie wojska rządowe i powstańcze. Nj* 
północnym wschodzie Saragossa znajduje 
się w rękach powstańców, lecz jest oblę­
żona przez wojska rządowe, milicję ludo­
wą i bojówki anarchistyczno-komunistycz- 
ne z Barcelony. Na tyłach prowincy; półnoo 
nych, zajętych przez powstańców, miasta 
Bilbao i San Sebastian nad zatoką: Biskaj­
ską są w rękach „Frontu Ludowego". Pod 
San Sebastian powstańcy bronią się zacie­
kle w  koszarach im. św. Ignacego LoyolŁ 
Kom itet powstańczy Obrony narodowej w, 
Burgos oznajmia, że sprawować będzie 
pełne funkcje rządu.

WTOREK, 28 LIPCA. — W alki wybu­
chają w rozmaitych miejscowościach całe- 
go kraju. Koszary im. św. Ignacego Loyo- 
łi zostały zdobyte po bohaterskim  oporze 
400 zamkniętych tam  powstańców, prze­
ważnie oficerów, których wymordowane. 
Na południu gen. Franco oczekuje posił­
ków z Mairokka, których transportow i prze 
szkadzają rządowe okręty  wojenne patro­
lujące w cieśninie gibraltarskiej.

ŚRODA 29 LIPCA. — Raąd madrycki 
otrzymuje z Francji w ydatną pomoc w po­
staci samolptów, bomb i amunicji.

CZWARTEK 30 LIPCA. — POwstaScy 
opanowują całą prowincję Huelva, leżącą 
w południowo-zachodniej części Hiszpanji 
n a  zachód od Sewilli. W  ten sposób wzdłuż 
całej granicy portugalskiej panami położe­
nia są powstańcy. Kwestja G ibraltaru ! 
Tangeru zaczyna grozić międzynarodowe- 
mi powikłaniami, gdyż znajduje tam  opar­
cie flota rządowa przeciw której akcję za 
powiada gen Franco. W stolicy Katalonji, 
Barcelonie, „Generalidad" nie jest penem 
położenia. Ńa ulicach władza przeszłą dc
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$>tjs&u&1u w sprawie ziem iaństira
KS. MGR. TOMASZ MARSZAŁEK.

Na marginesie ziemiańskiej powieści

rąk  anarchistów  ( elementów krym inal­
nych.

PIĄTEK 31 LIPCA. — S Samoloty wło 
akie wskutek katastrofy  spadają w okoli­
cach Oranu w Afryce. Były to  samoloty 
bom bardujące i wiozły amunicję z Sycylji 
do hiszpańskiego Marokka. Włochy więc 
pomagają powstańcom. Miasto W alencja 
nad morzem Śródziemnem opanowali pow­
stańcy. Prow incja W alencja zaopatruje Ma 
d ry t w żywność. Opanowanie jej przez po­
wstańców podcięłoby możliwość obrony 
Madrytu.

SOBOTA 1 SIERPNIA. — W edług nie­
potwierdzonych dotychczas wiadomości po 
wstańcy opanowali leżące na północ od 
W alencji miasto Oastellon. Wojska gen. 
Moła zmusiły siły rządowe do odwrotu i 
zbliżyły się do Madrytu. Jedna z kolumn 
powstańczych stoi w odległości 18 km.. — 
Pnemjer Katadonji Companys podał się do 
dymisji wraz z całą ,,Gf neralidad". Newy 
gabinet utworzył Casanovas.

NIEDZIELA 2 SIERPNIA. — Na fron­
tach walki nie dzieje się nic nowego Naito- 
m iast na plan pierwszy wybija się sprawa 
komplikacyj międzynarodowych w związku 
z wojną, domową w Hiszpanji. Są dowody 
na to, ie  francuski Front Ludowy pomaga 
rządowi madryckiemu, a Włochy powstań­
com. Prawdopodobnie pomagają również 
powstańcom Niemcy i Portugal ja. We fran­
cuskiej Izbie Deputowanych imadła propozy 
cja, by  zainicjować międzynarodową konfe­
rencję w sprawie neutralności w stosu ku do 
Hkzpanji.

PONIEDZIAŁEK 3 sierpni*. — Na fron 
fcftch bez zmian. W cieśninie Gibraltarskiej 
nastąpiło stańcie floty rządowej z samolo­
tami pCwstańczemi. Walka nie dała rezul­
tatu. Flota rządowa jod  naciskiem Komi­
tetu Kontroli strefy inlęd^narodowej w 
.Tangerzę opuściła port Tang»iu i przenio- 
rta swą bazę do opanowanej przez komuni­
stów Malagi. J. MAK.

J W ^ q n > < a ,

Prawdziwa  s ta ro ś ć
Pisałem tu kiedy i, 'ie  starość zaczyna

się wtedy, gdy sią zaczną wspomnienia. 
Moje to być dopiero w 70 roku życia, ale 
równie dobrze w 40. Muszą jednak zrobić 
poprawką.

M oim  wspomnieniami wracwć do lat do] 
rzalego wieku, I to nie jest jeszcze oznaką 
starości. Można tak ie  wracać do okresu 
młodzieńczości. I to te t  jeszcze nie oznacza 
starości. Doszedłem do przekonania, ie  praw  
dziwą starość oznaczają dopiero te wspom­
nienia, które sią w iąią z latami dzieciństwa, 
ze ,^zczenięcemi latamP’, jak  mówi Wań- 

' kowicz.
Znam parą starych  —  bo są i młodzi — 

emerytów. Bardzo lubią pewną ławką na 
plantach w  Krakowie. K tórą? Nie powiem. 
Zasiadają na niej codziennie o jednej i tej 
samej godzinie. 0  k tórej? T ei nie powiem. 
1 zaczynają sią „w s p o m in k iS łu c h a łe m  
ich parę razy. Zawsze odnoszą sią do okre­
su ż y d a  od 5 roku do 10.

— Raz mią m atm  bardzo zbiła...
— Za co? Peumieś konfitury...
— Nie przerywa]'. Konfitur nie lubiłem. 

Tylkom  zrobił nieporządek...
— T y, taki porządny? Znam cię fu% ze 

20 lat... Ja bo nigdy!
— No to ty  nie masz śadnych icspom- 

nleń?
—  Owszem, m ój drogi!... Raz...
-— ! i  ilesz lat miałeś w tedy?
— Ośm...) Raz przyniosłem iabę i puści­

łem ją w  jadalni. Babda l d o d a  zem dlały, 
moja siostra Janka chdala oknem w ysko­
czyć, ojciec się śmiał...

— A  mama?
—  A mama mię zbiła.
—  To i tyś  ta k ie  brał w skórę?
•— A jakie!
— TłOfha-ha...
I tak sobie to staruszkowie skracają cze­

kanie... Na co? W szak wiecie! Coraz bliisi 
są wieku niemowlęcego. 1, gdy się na nicm 
utrzymają, w tedy...

BAYARD .

‘fła d io .
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Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze"; 6,35 Gimnastyka; 6,50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 11.57 Sygnał czasu i hejnał 7. Krakowa;
12.03 Programy lokalne; 12.13 Dziennik południo­
wy; 12.23 Muzyka salonowa 7. Krakowa; 15.30 Wia 
doniości gospodarcze; 15.45 Transmisja 7. dziedziń­
ca'miejskiego w Poznaniu; 16 Programy lokalne; 
16.10 Transmisja z Olimpjady w Berlinie; 16.30: 
Programy lokalne; 17 Pieśni polskie (z Pozna­
nia); 17.15 Marsze wojskowe (z Wilna); 17.50: 
Feljeton; 18 .lak spędzić święto; 18.10 Życie kul­
turalne stolicy; 18.15 Koncert reklamowy; 18.50: 
Pogadanka aktualna; 10; ,,G sierpnia 1914 roku“ ;
20.03 Niemieccy romantycy — transmisja 7, Salz­
burga; W przerwie o g. 20.45 Dziennik wieczor-

Fogłoski n zamierzonej rzekomo ra- 
dykalizacji reformy rolnej i likwida­
cji laityfundjów zaktualizowały sprawę 
ziemiaństwa: jego teraźniejszości i jego 
przyszłości. Nie dziw tedy, że otrzym a­
liśmy w tej sprawie równocześnie sze­

reg artykułów, .feden napisany przez 
Ks. mgr. Marszalka tjiow. Nawa. Ruska) 
na marginesie ziemiańskiej powieści — 
p. A. Raczyńskiej. Drugi — przez p. 
Bieńkowskiego, (woj. Białystok), który 
problem ziemiaństwa stawia na tle obec 
nej sytuacji wsi i jlej przyszłości. Także 
p. M Manteuffel jwtrąe.a o to zagadnie­
nie w swych artykułach, których druk 
wczoraj zaczęliśmy. Dzisiaj zamieszcza­
my artykuł Ks. mgr. Marszalku, jutro 
jx>damy arty k u ł p. Bieńkowskiego, — 
jako artyku ły  dyskusyjne.

Uw. Red. „Gł. Nar.‘‘.
Powieść ziemiańska Amełji Tyczyń­

skiej p. t.: ,,Dachy płoną" (Lwńw, 1936 r.) 
jes t raczej reportażem, czy zbiorem obraz­
ków z życia ziemian w Małopolsce Wscho­
dniej. Obrazki te  podaje au torka w dość 
dużej książce, opatrzonej krzykliwą, rekla­
mową okładką. Powieść była. przedtem dru 
Kowaną w odcinkach czasopisma konserwa 
lystów : „Nasga Przyszłość'1 (Warszawa).

T ytuł sam: „Dachy płoną", — to  słowa 
wyjęte z mowy prezesa związku ziemian, 
wygłoszonej na zebraniu, — słowa będące 
krzykiem  ostrzegawczym bezsilnej rozpa­
czy na widok niknących coraz bardziej 
dworków ziemiańskich. Nie jtłoty one do­
słownie, ale z rozmaitych powodów powoli, 
ale stale, walą się i rozparcelowane giną.

Autońka nie jes t zawodową pisarką. — 
Rezjiośrednim powodem napisania książki, 
była iiietylko ambicja, czy chęć okazania 
niezaprzeczonych zdolności, ale i chęć zdo­
bycia nagrody konkursowej „I. K. C.“ J u ­
ry powieściowego konkursu jednak nie przy 
znało spodziewanej nagrody, a, jak to 
z ogłoszenia wyników konkursu widać, na­
wet nie wyróżniło autorki.

Mimo to  jednak debiut autorki ziemiań­
skiej przedstawia się dość udatni/e. Książ­
kę czyta się gładko miejscami nawet z za­
jęciem. Zycie ziemian przedstawione jest 
plastycznie i ze znajomością rzeczy. Cha-, 
ralklterystyka osób dość wnikliwa. Ale nie 
na walory, czy na wady literackie chcę tu 
zwrócić uwagę.

Ghcę zwrócić uwagę na to, że ta  po­
wieść ziemiańska jest poniekąd dokum en­
tem chwili, daje obraz społecznej kategorji 
ludzi, mających i dziś jeszcze wielki wpływ 
i znaczenie, które byłyby bardzo nawet 
wielkie, gdyby nie ich wady, które są zna­
ne ogólnie1, a  które i sam a au to rka wytyka.

BOHATEROWIE POWIEŚCI.

W tej powieści ginącego św iata zie­
miańskiego, jak w kalejdoskopie, .przesu­
w ają się typy ziemian najrozmaitszego ga­
tunku. Widać więc pana Karola, który 
„pracę w gospodarstwie pojmował poważ­
nie i uczciwie"; Jan a  Wyszymirgkiego, któ­
ry  „całego siebie w kładał w udoskonalenie 
i jłodniesienie swego w arsztatu pracy"; — 
Wincentego Kostrzewskjego, „/dobrego do 
wybitki i wypitki, łatwego wielbiciela płci 
pdęk/uej, który na hulanki zadłużył cały 
m ajątek11; i zbankrutowanego ziemiani­
na, co siedzi na 20-mo-rgowiej resztce swego 
m ajątku i będąc w nędzy Ostatecznej w sty­
dzi się jechać na polowanie do dziedziców

ny; 21.40 Płyty; 22 Wiadomości z Olimpjady w 
Berlinie oraz felieton; 22.30 Programy lokalne; 
22.85 Tańce polskie; 23—24 Program lokalny dla 
Warszawy.

Kraków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program na dz. 
bieżący; 7.30 Kilka infonnaeyj; 7.40 Muzyka z płyt; 
12.03 Piyty; 14.30 Koncert muzyki polskiej z płyt; 
16 Płyty; 16.30 Tłyty; 18 Poradnik wycieczkowy;
18.10 Dwie minuty optymisty; 18.15 Płyty; 18.40 
Koncert reklamowy; 21.40 Płyty; 22.30 Wiadomo­
ści sportowe lokalne.

Lwów, (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj; 
12.08 Muzyka z płyt; 14.30 Muzyka lekka na pły­
tach; 16.35 Płyty; 18 Silva rerum; 18.05 Idee le- 
gjonowe w- Małopolsce Wschodniej; 18.15 Płyty; 
18.25 Minuty literackie; 18.40 Koncert reklamowy; 
22.30 Wiadomości sportowe lokalne.

Warszawa. (1839.3 ni). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę 
infonnaeyj; 7.40 Płyty; 12.03 Nowiny leśne: 16: 
Płyty; 16.35 Muzyka z płyt; 18 Jak spędzić świę­
to; 18.10 Życie kulturalne stolicy; 18.15 Koncert 
reklamowy; 22.30 Wiadomości sportowe lokalne; 
23—24 Muzyka taneczna orkiestry P. Ił.

Ratow ijce, (395.8) Godz. (i.oo Pn -ii ..Kiedy 
ranne wstają zorze"; 6.03 Płyty; 6 0,8 Program na 
dzisiaj; 12.03 Życie kulturalne Śląska; 12.10 Wia­
domości bieżące; 13.15 Płyty; 14.13 Wiadomości 
giełdowe; 15.30 Feljeton; 18 Karlikowa poczta;
18.10 Z piosenką za miasto; 18.35 Koncert rekla­
mowy; 22.30 Wiadomości sportowe, lokalne.

Ladosiów, z W isienki; i letniucha-pasożyta, 
fetory wprost mówi „nie znoszę pracy i 
uważam ją  za przekleństwo ludzkości11.

Z postaci kobiecych zieiniamka Ida pod- 
malowana na ideał w ygląda niezbyt real­
nie. Jej flirt z p. Piotrem i mniej sympa­
tyczna, choć do ekscentrycznej Idy podob­
na, scena kąpieli w stawie i następująca po 
niej zdrada małżeńska — są niepotrzebnie 
wsadzone do powieści. Podobnie i miłość 
praktykantki Juli do dziedzica i jej przeło­
żonego, p. Karola jest też nieudana. (Za 
drukowanie tych scen w „Naszej Przyszło­
ści11 dostał podobno redaktor Dr. Bobrzyń- 
ski wiele wymówek od czytelników głównie 
z Poznańskiego).

POMINIĘCIA.
Ale nie o poszczególne sceny czy oso­

by, lecz o całość obrazu tu chodzi. I mimo 
dość trafnego odmalowania stosunków 
w ytknąć trzeba autorce, to że mimo ostre­
go sądu o sferze ziemiańskiej, ma jednak 
dla niej dużo wyrozumienia, a  nawet uspra­
wiedliwienia i to w takich sprawach, które 
trzeba było potępić. Naileżało też w powie­
ści uwypuklić więcej rzeczy zasadnicze; 
a więc stosunek ziemian do honoru, uczci­
wości, etyki, państwia, pracowników, pra­
cy t. z. „społecznej". Trzeba było podkre­
ślić wyraźnie, żć tytułem  do wpływów i 
znaczenia dziś już nie może być tylko sy­
gnet herbowy, i należenie do kasty , lecz 
tylko walory osobiste: fachowe rolnicze wy 
kształcenie, praca i rzetelność. A utorka nie 
zwróciła na  te rzeczy uwagi. A przecie to 
są rzeczy zasadnicze. Weźmy choćby dla 
przykładu takie zdradzanie Idy i to z ta- 
ldiem leklkicm sercem. Możliwe, że naw et i 
to wzięto z życia — alf jednak sama autor­
ka  nie znalazła dla. swej pupilki jednego 
bodaj słówka przygany; podobnie jak  i nie 
znalazła go dla postępowania lekkomyśl­
nego Juli. za jej gotowość rozbicia rodziny 
Karola i za jej gotowość do przejścia na 
wyznanie protestanckie, dla zawarcia 
„związku małżeńskiego".

W stosunku do św iata pracy, do pra 
cowników dworskich nie staje au torka na 
stanowisku sprawiedliwości i nie w ytyka 
swej sferze wyzysku tak  często stosowane­
go wobec robotników, a  będącego powo­
dem strajków rolnych czy nawet i rozru­
chów. A przecie to  sprawa ważna i ak tual­
na. Związany z dwOrem sługa-, czy robo­
tnik rolny ma swoje coraz to większe wy­
m agania kulturalne; na wyżywienie i ubra­
ni© swoje i swej rodziny powinien zarobić 
swą ciężką jrracą Nawe i na  j>otrzeby kul­
turalne winno mu wystarczyć. Tymczasem 
ten robotnik dworski często jest wykorzy­
stywany i niesprawiedliwie wynagradzany. 
Są przócie dwory, gdzie robotnik dzienny 
za swoją pracę otrzym uje aż — 60 groszy 
dziennie. Są dwory, gdzie ordynacja fol­
warczna nie bywa regularnie wypłacaną i 
długie miesiące n a  n ią musi siję czekać, nieraz 
w wielkim naw et głodzie... Czyż więc wo­
bec tego można się dziwić nastrojom nie­
zadowolenia, jakiem żyje ton wykorzystywa 
ny element służby dworskiej? I to należało 
uwzględnić w powieści. Albo i praca t. zw. 
<(jjoł)eczn«, do Łhófej się rzuciły (niektóre 
ziemianki! Gwałt i przymus, groźba u tra ty  
zarobku — zagania ludzi zależnych od 
dworu w szeregi różnych ,,gosjx>dyń wiej­
skich", Strzelców czy Kółek rolniczych. — 
Idzie się zaś w tej pracy po linji najłatw iej­
szej. Zabawami i muzykami, sprawiane mi 
często, za często, ściąga sic młodzież nie 
na  to, by się czegoś nauczyła, lecz by się 
bawiła... Sama pani dziedziczka w „pracy" 
tej daje tylko zazwyczaj firmę i robi szum 
reklamę. W samej zaś „pracy" wyręcza się 
nauczycielem, lekarką — często żydówką, 
a naw et jak  to  miało miejsce w jednej wio­
sce, akuszerką.... Oczywiście nie zawsze i 
nie wszędzie tak  się dzieje, ale zdarza się 
to niestety często. — W yjątki jtojmują- 
ce społeczną jiracę inaczej, uczciwiej, na­
prawdę d la  dobra ludu — są rzadkie.

Ale wróćmy do powieści.
ZIEMIANIE I SIŁA.

Całość obrazu podmalowana jest dobrze. 
Typy ziemian i jiołożenie klasy ziemiań­
skiej tafesamn. — Autoika. sądzi swą sferę 
ostro, zwłaszcza gdy mówi: „nic umieją ni­
czemu sic *011 porządkować, prócz przemo­
cy. Ot/o ich główna, niewytęińona, wada' 
(str. 159). To prawda! Silny i mający moc 
imponuje. Specjalnie zaś ziemianie lubili 
okazywać uległość interesowną wobec ma-

U czy my się
nowej pisowni.*.

VI. Pisanie łączne i rozdzielne
5. Wyrażenia złożone (c. ć.)

Z wyrażeń, zaczynających się od przyimka, 
piszemy razem:

nasamprzód, nazad, naonczas. naówczas, 
nadto, ponadto, zanadto, odkosza (dać), poju­
trze..:, poniewczasie, pośrodku, potem, przed­
tem, przedwczoraj, wniebogłosy, wniwecz, 
wpław, wpół, wspak, wszerz, wzdłuż, wzwyż, 
zwolna, znienacka i wiele innych.

Spośród bezprzyimkowych piszemy roz- 
dzicluie:

a) zaczynające się od co, np.: co dzień, co 
rok, co prędzej, co najmniej, co za (dziwny 
człowiek);

b) jak przy stopniu najwyższym, np.: jak 
najlepszy, jak najgorzej;

c) zaimki i przysłówki zaimkowe złożm/e: 
ten sam..., tym sańiym (— przez to samo), tak 
samo, jak gdyby;

d) byle i lada, np.: byle jak, lada co (ale: 
ladaco =  nicpoń);

e) różne połączenia, np.: dobry wieczór, 
raz po raz, raz wraz, pól na pół, sam na sam, 
mniej więcej, widzi mi się i t. p.

Z połączeń bezprzyimk. Inh z przytmkiem 
w środku piszemy wyjątkowo razem codzien­
nie, corocznie, dobranoc!, gdzieniegdzie, rok­
rocznie, toteż (— więc), tymczasem.

6. Połączenia z „nie“ 
nie z czasownikiem piszemy osobno, np.J 

nie idę; razem, jeśli czasownik bez przeczenia 
nic występuje, np.: niedomagać.

Piszemy nie ma bez względu na znaczenie, 
nie z rzeczownikami, przymionikami i przy­

słówkami ndprzymiotnikowemi piszemy razem, 
np.: niedola, nieładny, niewiele; osobno — jeśli 
idzie o wyraźne lub domyślne przeciwstawie­
nie, np.: nie iadna, ale wprost prześliczna.

Piszemy osobno: nie brak, nie łatwo, nie 
trudno, nie miło, nie podobna, nie (po-)trzeba, 
nie warto, nie wiadomo, nie można, nie wolno.

nie z imiesłowami piszemy rozdzielnie, np.: 
mówił nie myśląc, rzeczy naukowo .jeszcze nie 
zbaaane, poemat jest nie dokończony. W yjąt­
ki; niewidomy, niewiadomy, niechcący (— rai- 
mowoli), niepalący i niepijący (w znaczeniu 
rzeczowników); takie, jak: Matka Boska Nieu­
stającej Pomocy, oraz nie 7. imiesłowem, od­
czuwanym jako przymiotnik — a więc; osoby 
w danej chwili nie palące mogą wsiąść do prze­
działu dla niepalących; niezbadane wyroki lo­
su; Krasińskiego Niedokończony poemat.

nie piszemy rozdzielnie przy: a) przysłów­
kach, nie dających się wyprowadzić z przy­
miotników, np.: nie zawsze, nie tylko; h) li­
czebnikach, np.: nie dwa; e) zaimkach, np.: nie 
ty. W yjątki: niebawem, nieraz, niejeden, nie­
jaki, niektóry, nieco, niecoś, niejako.

7. Łącznik.
Łącznika używamy; a) w połączenia eh 

z niby- i eks-, np.: niby-człowiek, eks-król: 
b) przy logicznem przeciwstawieniu, z nie-, np.: 
nie-Iudzie, nie-Polak. c.

niu polskiej państwowości, służyli endekom, 
gdy ci byli przy władzy; dziś należą prawi© 
że wszyscy (w Małopolsce) do... IV Bryga­
dy. Służyliby każdemu, gdyby irn tylko za­
bezpieczył bodaj nadzieje utrzym ania ma­
jątków  i ulgi podatkowe. T ak już było... 
no i ta/k będzie...

A jednak mimo tego przystosowywania 
się do każdego w iatru wiejącego, „dachy 
płoną", walą się dworki... To konieczność 
dziejowa poniekąd. Prąd socjalny je prze­
wala, a  raczej pomaga tylko, "bo sama kla­
sa ziemiańska Jest powodem, że one i oni 
z nimi razem coraz więcej zanikają. Życie 
jx>nad stan, lekkomyślność, zadłużanie się 
podczas dobrej konjunktury, nic liczenie 
się z twardą rzeczywistością — to powody 
szybszego znikania m ajątków ziemskich 
i ziemian, k tórzy  siłą faktów zdeklasowani, 
wlewają się w m iasta, w urzędy państwo- v 
we czy samorządowe. A jwaca w urzędzie 
państwowym dla ziemianina mającego na­
wet i odpowiednie kwalifikacje, była do 
niedaw na tylko środkiem wpływu, zaję­
ciem przejściowem. Prawie nigdy stałem. 
Potwierdzeniem tego jest interesujący wy­
wiad „Buntu Młodych11 z ks. Zdz. Lubomir­
skim z którego dowiedzieliśmy się o per­
trak tacjach  konserwatystów z marsz. Pił­
sudskim jeszcze w trakcie walk w maju 
1926 r.

..Powieść ziemiańska11 A. Tyczyńskiej 
ma i będzie miała znaczenie poniekąd do­
kumentu chwili. J e s t odbiciem ginącego 
dzisiejszego świata ziemiańskiego. Je s t to 
obraz utrw alający w  piśmie to, co w na­
szych oczach bezpowrotnie ginie. I w tein 
właśnie największa zasługa ziemiańskiej 
autorki, że dała jwwieść z życia „ostatnich 

ziemiaństwa. ginącego i r^z- 
w reszcie społeczeństwa.

wysługiwaniejarych silę. Pominąwszy już 
się przedwojenne dworom cesarskich zabor­
ców— po skończonej wojnie oraz odzyska-

Mohikanów" 
pływającego się
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Projekt rozwiązania sprawy rolniczej
II. Ogromne zadłużenia warstw rolni 

czych, o którem pojBtednio pisałem, skło­
nić na9 winien do cdedfdowanła się na gron 
towną reformę stanu rolniczego w Polsce. 
Może źle mówię „reformę": należałoby po- 
prostu stworzyć nowy stan rolniczy w Pol­
sce, żywotniejszy i więcej dopasowany do 
warunków dzisiejszego życia, niż to, co 
w tej dziedzinie obecnie posiadamy. Nale­
ży zrozumieć, ie  wszystkie reformy przeży 
wają się i*a świecie, ie  nieśmiertelny jest 
tylko duch. Przeto trzeba dążyć do stwo­
rzenia nowych, odważnie — i bez fałszywe­
go sentymentu dla przeszłości, jeżeli tego 
dobro ogółu wymaga.

Zasadniczym elementem tego nowego 
stanu rolniczego musiałby być chłop i to, 
co ze stanu ziemiańskiego pozostało najle- 
i^zego, moralnie zdrowego, zdolnego do 
poważnej, twórczej pracy na roli w nowych, 
a tak bardzo odmiennych i trudnych wa 
runkach. Niesłychane zadłużenie rolnictwa 
1 fakt, że Ogromna ilość ziemi znajduje się 
dziś względnie może z łatwością znaleźć 
się w ręku państwa ułatwia zadanie, które 
w innych warunkach byłoby oczywiście 
stokroć trudniejsze. Polska jest krajem 
przeważnie rolniczym, więc do sanowania 
zagrożonego rolnictwa będzie się musiała 
w każdym razie zabrać — zresztą zabra 
ła się już poniekąd. Sądzę jednak, ie  lepiej 
poprowadzić tę sanację gruntownie, z pew­
nym ściśle określonym planem, niż czynić 
to za pomocą pół-środków, pod naporem 
okoliczności, drogą ntartej rutyny.

ZIEMIA JAKO PRZEDMIOT TARGU

kultury 1 oglądy. W rezultacie zaczęliby 
z czasem ze sobą obcować. Wzrosłaby zwar 
tość stanu rolniczego — mielibyśmy jeden 
stan, miast dzisiejszego zKmiaństwa i sta­
siu właściańskiego.

KATOLICKIE POJĘCIE WŁASNOŚCI.

Istotnem i charakterystycznem jest dla 
czasów dzisiejszych, że ziemi odebrano jej 
prawa moralne, które ona bezsprzecznie po­
siada, a czyniono z niej jeden ze środków, 
mających służyć wyłącznie do produkcji 
dóbr, którym dysponuje w zupełności i nie­
mal bezapelacyjnie eksploatujący ziemię 
właściciel. To z gruntu fałszywe nastawie 
nie musi być zmienione. Nowy stan rolni 
czy w Polsce winien inaczej pojmować swe 
zadania, z  ziemią wiąże się bowiem ściśle 
byt narodu. Ziemia jest jego żywicielką, 
przeto musi być otoczona miłością, a jako 
przedmiot umiłowania nie moie być jedno­
cześnie przedmiotem targu, bo to są poję­
cia, które się nawzajem wykluczają. W kon 
sekwencji winnaby ziemia zasadniczo pozo­
stawać stale w ręku tych, którzy ją miłują, 
którzy na niej pracować potrafią w ten spo 
sób, by nietylko wyżywić z niej siebie sa­
mych mogli i jeszcze coś odłożyć na starość, 
ale, by nadto zapewnić mogli wyżywienie 
ogółowi. Gospodarz wiejski winien zrozu­
mieć ową myśl Bożą, która tkwi w ziemi, 
a która mówi, że ziemia, jakkolwiek nie 
należy do wszystkich, winna jednak wszyst 
kich żywić — a pozatem ową myśl pań­
stwową, która poucza, ie  rolnik jest jed­
nym z trybów w wielkim systemie kół i kó 
teczek, który się państwem zowie, że prze­
to nie wolno mu zamykać się egoistycznie 
w ciasnym zakresie swych własnych jedy­
nie interesów.

Przynależność do nowego stanu rolnicze 
go musiałaby być uwarunkowana: przywią­
zaniem do ziemi, fachowością i nienaganną 
moralnością.
MINIMUM I MAKSIMUM POSIADANIA.

Przystępując, w myśl wyżej przytoczo­
nych zasad, do stworzenia nowego 9tanu 
rolniczego w Polsce, należałoby przede 
wszystklem ustalić prawne maksimum i mb 
nńnnm posiadania dla tego stann, z tem, 
by ponad owe maksimum nie wolno było 
posiadać ziemi w jednym kompleksie i by 
poniżej określonego minimum nie wolno by­
ło złefmi dzielić. Ze względu na naczelne 
zadanie rolnictwa, którem jest wyżywienie 
kraju, maksimnm musiałoby być potrakto­
wane stosunkowo szeroko, jednak o Iaty- 
fundjaeh i im podobnych przeżytkach nie 
mogłoby już być mowy. ponieważ pracowi­
tość i fachowość charakteryzować mają 
przedewszystkiem nowy stan rolniczy, prze 
to maksimum musiałoby być w ten sposób 
potraktowane,- żeby właściciel majątku zmu­
szony był na nim sam gospodarować, co- 
najwyżej przy pomocy ekonoma, ale bez 
administracji na wielką skalę, która pracu­
je często nato, ieby właściciel mógł uży­
wać. Cel pracy na ziemi jest inny.

Granicą minimum musiałaby być samo 
wystarczalność gospodarstwa. Gospodar­
stwa karłowate musiałyby być skasowane. 
Zasada brzmiałaby: okroić n góry z dóbr 
wielkiej własności — dodać u dohl mało­
rolnym. W ten sposób zniżyłby się ziemia­
nin do chłopa, straciłby przypuszczalnie, 
swe fumy niewczesne, a chłop nabrałby

Kiedy już mowa o wywłaszczeniu, to 
muszę zaznaczyć (czynię to dla tych, któ­
rzy o tem jeszcze ni© wiedzą), że nauka ka­
tolicka z jednej strony obstaje mocno i nie­
ustępliwie przy własności prywatnej, z dru 
giej strony nakłada na tę własność poważ­
ne obowiązki. Tem różni się ona zasadniczo 
od pojęcia własności opartego na prawie 
rzymskiem, które przyswoił sobie libera- 
lizm. Obowiązki owe są bardzo niełatwe 
Stałe niewypelnianie ich może skłonić pra­
wowite władze do ograniczenia prawa wła­
sności w interesie dobra publicznego, a w 
wyjątkowych wypadkach, w imię wyższych 
celów sprawiedliwości społtcznej, nawet do 
pozbawienia tego prawa czyli wywłaszcze­
nia, oczywiście nigdy inaczej, jak za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem. Wszelką myśl 
o wywłaszczeniu bez wynagrodzenia nale­
żałoby stanowczo i wyraźnie raz na zawsze 
usunąć, bo praca na roli, jeśli ma przynosić 
owoce, musi być prowadzona w zupełnym 
9pokoju i atmosferze niezamącOnej pewnó- 
ści.

MOMENT NARODOWY.

Teraz zasadnicze pytanie: kto w Polsce 
może być właścicielem ziemi? Zanim na 
nie odpowiem, muszę w tem miejscu zrobić 
małe zastizeżenie. Otóż w każdem państwie 
są pewne punkty — miejscowości — oko­
lice — ważne pod wgzlędem strategicznym. 
Dokoła takich punktów i miejscowości, 
w takich okolicach — ziemia musiałaby na­
leżeć wyłącznie do Polaków i w dodatku 
stuprocentowo lojalnych obywateli kraju. 
To jest konieczne, w mojem przekonaniu, 
ze względu na obronę narodową. Przyczyn 
nie potrzebuję chyba wyłuszczać — one są 
jasne jak słońce. Przypatrzmy się, jak pod 
tym względem urządzają się inne państwa 
i nie bądźmy zanadto liberalni. Kraj swój 
należy zawczasu przygotować do obrony — 
otóż to jest jeden ze śroaKów obrony. Bro­
nić Polski będą Polacy. Nie Nieimcy — ani 
Żydzi — ani Rosjanie; Polski bronić będąj 
Polacy. Do takich okolic ważnych podi 
względem przyszłej obrony, zaliczyłbym' 
w warunkach dzisiejszych między innemi) 
wszystkie ziemie nadgraniczne, ziemie po-i 
łożone wzdłuż większych rzek, całe Pomc-j 
rze, Poznańskie i Śląsk. W pozostałych czę 
ściach Polski mogłaby ziemia należeć rów 
nleż i do obywateli polskich innych naro­
dowości, o ileby oczywiście odpowiadali 
wszystkim wymogom nowego stanu rolni­
czego. Obywatel obcego państwa nie mógł­
by być w żadnym wypadku właścicielem 
ziemi w Polsce. Bo przypominam, że zle- 
mia — to fundament narodu, to jego żywi 
cielka, Be* ziemi — niema państwa. A zie­
mia — w obcym ręku, to początek jego roz­
kładu.

Wywóz złota z Francji do Anglji znowu wzrasta
Przywóz złota z Francji do Anglji, który 

od czasu przezwyciężenia kryzysu franka w 
połowie czerwca b r. wykazał poważny spa­
dek, ostatnio przybrał na sile. jakkolwiek ma 
innny charakter niż dawniej. W ciągu osta­
tnich trzech tygodni przywieziono do Lendy 
nu z Paryża za 23,7 milj. funtów wobec 1,2 
milj. funtów w okresie poprzednich trzech ty­
godni. Jednocześnie w okresie całych 6-c.iu ty­
godni wywieziono' z Anglji do Francjii złota 
zaledwie za 1 milj. funtów. Zważywszy, że po­
czynając od trzeciej dekady czerwca, Bank

Francji nie notuje wysyłek złota do A n g łj l  
i te  prywatne wysyłki z Francji do W. Bry- 
tanji nie mogły we wspomnianym okresie 6-flM  
tygodni przyjąć poważniejszych rozmiarów —  
należy dojść do wnioskn, że przypływ złota 1  
Francji do Anglji jeet poproś,u transportem 
zapasów, należących do angielskiego funduszu 
walutowego, a zdeponowanych w Banku Frań. 
cji. Z transportem tym łączą się prawdo^o. 
dobnie wzmożone .Zakupy złota przez Bank 
Anglji.

—OQO—

Od niedzieli dnia 2 sierpnia br. w kinoteatrze „APOLLO"
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Luksusowa wystawa! Kapitalne pomysłyt Bajeczne tło Paryża! W roli gł. niezapomniana bo­
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wszędzie nicporównanem sukcesom 1

Doniosła orzeczenie N. T. A.w sprawie 
zaliczania nadpłat podatkowych

Najwyższy Trybunał Allan iniatracyjny w y­
dał doniosłe orzeczenie w sprawie zaliczania 
nadpłaty podatku. Dotąd zdarzały się często 
wypadki, że urzęay skarbowe dokonywały zali­
czania nadpłat wbrew woli płatników, przy- 
ozeim niejednokrotnie nadjpłaty podatkowe za­
bierano na taką należność Skarbu Pańs/twa, 
co do której podatnik uzyskał ulgi. N. T. A. 
wyjaśnił, że zaliczanie nadłpłaty wbrew woli 
podatnika na zaległość podatkową co cło któ­
rej .przyznano płatnikowi ulgi w postaci spła­
ty ratalnej nie jest dopuszczalne.

0 nowelizację przepisów
o wypowiedzeniu pracy

Wozoraj podaliśmy wyjaśnienie Sądu Naj­
wyższego, który orzekł, że pracownikom umy­
słowym, pracującym ponad 10 lat, przysługuje 
tyilko trzechmiesięcane wypowiedzenie. Orze- 
azenie to jeet d li  pracowników umysłowych b. 
niepomyślne. Jak nas informują, związki pra­
cowników umysłowych wystą^ląi z itucjaity- 
wą znowelizowania odnośnych ustaw i za­
gwarantowania sześciomiesięcznego wymówie­
nia. Projelkt ma być wniesiony na sesję bud­
żetową Sejmu i Senatu.

DO CZECHOSŁOWACJI MOŻNA WYWIEŹĆ 
1000 ZŁ.

Komisja dewizowa udzieliła zezwolenia 
bankom dewizowym na załatwianie we w ła­
snym zakresie wniosków klientów, udlających 
się do Czechosłowacji w  celach turystycznych, 
wywiezienia kwoty 1000 zł. Zezwolenie to ma 
zastosowanie tylko wówczas gdy pobyt tury- 
srty w  Czechosłowacji trwać będzie przynaj­
mniej 4 tygodnie.

 oo--------

Ceni; giełdowe zboża.
Na giełdzie zbożowo - towarowej w Krakowie 

notowano we wtorek 4 bm. następujące ceny: 
Zboża. Pszenica dworska czerw, stand. 20.50 — 

21.50; targowa nowa 20.25—20.50; żyto dworskie 
nowe 14.60—14.80; targowe nowe 14.40—14.80; 
owies targowy stand, stary 14.50—14.75; nowy

i ytłarzenia gospodarcze w  swtecie,,
Ceny pszenicy w  całym swtecie — mocne

M iędzynarodowy In sty tu t Rolnictwa w j Tendencja na głównych rynkach psze- 
Rzym ie ogłosił zestawienie przewidywań nicznych jest w  dalszym ciągu mocna. Ze 
europejskich zbiorów pszenicy w  b. roku . 1 Stanów Zjednoczonych i Kanady w dal- 
W edług zestawień tych w  Europie środko- 1 śzym  ciągu nadchodzą skargi na niepo- 
wej i północnej należy się spodziewać nie■ fnyślną dla tegorocznego urodzaju pogodę, 
złych, zbiorów z uwagi na sprzyjające dla W  zw iązku z tem na giełdach północno - 
rozwoju zbiorów deszcze, we wcześniejszym amerykańskich popyt na pszenicę jest du- 
okresie. Przewidywania dla krajów polud- J  ży, natomiast podaż oceniana jest jako nie­
mowo - europejskich są natomiast, mniej w y starczająca. W  dniu 31 ub. m. notowano 
pomyślne. Zbiory w  Hiszpanji, Portugalji, w Chicago 111 i pól centów za pszenicę na 
Włoszech, południowej Francji i Grecji dały wrzesień , co stanowi najw yższy kurs w  ro- 
rezultaty mniejsze, niż w  ub. rob i. W  całej ku bieżącym. W Argentynie ceny w ykazują  
Europie, * w yją tkiem  7. S R. R. zbiory również poważną zw yżkę. Pszenicę na sier- 
pszenicy oceniane są na 40,8 miljonów ton , pień notuje się 12.10 pesos, wobec 11,10 pe-' 
co stanowi w ynik nieco w yższy  od prze- sos przed 10-ciu dniami. Również i na giel- ! 
ciętnego. 7biory te będą jednak o 3 procent dach europejskich zanotowano rozrost obro- 1

13— 13.50; jęczmień targowy nowy 13.50—14; ku- 
kurudza krajowa 13.50—13.75. •

Artykuły strączkowe. Groch Wiktorja poznański 
28— 30; pół Wiktorja malop. 25—27; zwykły ja­
dalny; 25—26; polny pastewny 18—19; polny do 
siewu 20—21; fasola enkr. biała 28—30; biała 22— 
26; klockowa 24.50—25.50; długa 24—25; Wachtel
19.50—20; bobik do siewu 15—15.50; wyka ciemna 
19—20; szara 18.50—19.50, peluszka 23—24; łubin 
żółty 14.50—15; do siewu 15.25—15.75; niebieski
12.50—13: do siewu 13—13.50.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 14.50 
do 15; lniane 37-38 procent biał. i tłusz. 16,50— 
17.00; soja śrut ok. 44-45 proc. biał. i tłusz. 22.50— 
23; siano słodkie 5—5.50; średnie 4—4.50; kwaśne 
3—3.50; koniczyna pastewna nowa 6— 6.50; słoma 
długa 3.50—4; mierzwa luzem 2.50—3.

Nasiona. Rzepak zimowy z work. 34.50—35.50; 
rzepik czyszczony letni z workiem 40.00—41.00; 
siemię lniane z workiem 90 proc. basis 36—37; 
mak niebieski z workiem 56—60; szary 54—56; 
kminek kraj. czyszczony nowy 72—75; koniczyna 
nasienna czerw. ateBt. 148—152; bez kanianki 130 
do 135; surowa czerwona 105—115; tymotka bez 
kan. atest. 98 proc. czyst. EO—55; targowa 35—40; 
esparseta z workami 12—18.

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. I st, 
wyin. 0-20 procent 39—41; gatunek IA st. wym. 
0-45 proc. 36.50—38; gat. IE st. wym. 0-55 pros,
34.50—35.50; gat IC st. wym. 0-60 proc. 33—34; 
razowa 0-95 proc. 26—26.50; mąka żyinia okrę­
gu Krakowskiego I gatunek st. wym. 0-50 procent 
25— 25.50; I gat. st. wym. 0-65 proc. 24.25—24,75; 
razowa 0-95 procent 18.50—19.00; mąka żyt. okrę­
gu Poznańskiego 1 gatunek st wym. 0-50 procent 
25.25—25.75; otręby żytnie standart. 8.75—9.00; 
pszenne średnie st. 9.50—10.00; perłówka 33—34; 
pęcak fabryczny z worktem 28.50—15; chłopski 
bez wor. 19.00—19.50; siekanka jęczm. fabr. z wor 
idem 23.60—25; chłopska bez w. 19.50— 20; kasza 
Jaglana fabr. 81—32; chłopska 29—30; tatarczana 
cała 26—26.50; łamana 24.50—25.

Tendencja nadal wyczekująca; podaż mała; do­
wozy lokalne bardzo małe.

' f P O T t

mniejsze, niż w roku ubiegłym. Jak się w y­
daje. przewidywania dobrego urodzaju 
w Sowietach sprawdziły się ty lko  ro części.

tów  oraz wzmocnienie się cen, jakkolw iek  
nie w tym  stopniu co w  Ameryce.

—  o:q :o ------

Od czwartku dnia 30 b, m. w kinoteatrze „ Uciecha44
Dziś w ucirszE pierwszy sowiecki film egzotyczny

ZONA Z A  T Y S I Ą C  R U B L I
rcż. AMO-BEK NAZARÓW w gt. roli najpiękniejsza kobieta Kaukazu TATIANA MACHMURIAN 
Ten niezwykły romans, przynosi przepiękne sceny egzotyczne, śpiewy, tańce, obrzędy ludowe 

i wspaniałe zdjęcia z Kaukazu. — W programie dodatki dźwiękowe.
m m

WŁOCHY BIJĄ AMERYKĘ, A NORWEGJĄ 
TURCJĘ.

W Berlinie rozpoczął się olimpijski turniej 
piłkarski, w którym Włochy pokonały Amery­
kę ld) (0:0), m&jąc przez cały czas znaczną 
przewagę nad przeciwnikiem. Norwegja wy­
grała z Turcją 4dl (1:0), górując technicznie 
nad prymitywnie grającym przeciwnikiem.

POLACY NA STARCIE OLIMPIJSKIM.
Wa środę: o godz. 10.30 skacze Sznajder 

w eliminaojach tyczki. Start na 50 kim. w cho­
dzie, bierze udział Bieregowoj. Popoł. o 17-ej 
pierwsze spotkanie piłkarzy z Węgrami.

 -OO-------
O MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE

WODNEJ. Po ostatnich rozgrywkach o mi­
strzostwo Polski w piłce wodnej stan tabeli 
przedstawia się następująco:

gier pkt. st. bj*.
1) E. K. S. Śląsk ‘ 6 11:1 34:5
2) A. Z. S. Warszawa 7 11:3 17:12
3) Makabi Kraków 5 3:7 5:10
4) Legja Warszawa 5 3:7 8:21
5) Hakoah Bielsko 5 0:10 G:22

TŁOCZYŃSKI NA DRUGIM MIEJSCU. Na
międzynarodowym turnieju tenisowym w So­
potach Tłoczyński zajął drugie miejsce prze-ł 
Niemcem Henklem w stosunku 5:7, 1:6, 1:6.

WIEDEŃSKI RAPID—CRACOVIA. Intere­
sujące zawody wielokrotnego mistrza Austrjł 
Rapidu rozegrane zostaną we środę o godz. 
17.15 na boisku Cracovii.

O PUHAR POLSKI — rozegrano zawody 
piłkarskie dały następujące wyniki: Poznań— 
Wilno 6:1. Łódź—Pomorze 3:4, Kraków—War­
szawa 4:0.

Celem uregulowani? nakładu 
prosimy o jakna jrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.



Jtr. 6. ,,GŁOS NARODU" z dnia 5 sierpnia 1936 Nr. SIS.

XV kongres „Pax Romana" w Austrii
Wioska ajencja, prasowa Ste-fani ogłosiła, 

jakoby wieści o rozruchach antywioskich w 
Abisynii, były pozbawione podlstaw. Tymcza­
sem w porcie Said uporczywie krążą pogłoski 
o walkach, jakie ostatnio miały się toczyć pod 
.stolicą Abisynji Dotychczas nawet nio wiado

Od czwartku dnia 30 lipca b. r. w kinoteatrze „ & z t u k a “

M C I  N A  $ 1 0 1 !
Kapitalna koraedja n. t.

“ 7  C | ” V,wr?i Ernest Lubitsch
Czar r o m a n ty c z n y c h  przygód m lo de i  d z iew czyny!  

/ . lo ty  hum or i przem iła  z a b a w a !  N ie z r ó w n a n e  p o m y s ły  i p rzy g o d y !  —  Z a c h w y c a ją c e  a k c e n ty  
nadaje g łó w n ej  roli ś w ie tn a  artystka  CAROLA LOMBARD, par n erem  jej jest  u lu b ie n iec

k o b ie t  FRED MAC MURRAY

Na otwarcie Olimpiady przybył

W uoiegły czwartek rano specjalny pociąg j gen. sekretarza ks. J. Gremaud. Prezydent Mi
przewiózł kongresis tów do stolicy Karyntiją , klas w dłuższem przemówieniu wspomniał za-
Klagenfurtu, słynną drogą alpejską Tonem -  ̂ sługi ks. dr. Seipla i omówił jego dzieło. Na
bahn. W  Klagenfurcie w sali przybranej fla- zebraniach przetdpoludniowych referatv wvglo-
gami papieiskimi i ..Frontu Ojczyźnianego" od. j sili: radoa Weber na temat; ,,Student i dzienni
było się wielkie zebranie -plenarne, na którym karstwo", ks. kanonia Rękas ze Lwowa o za-
kanclerz związkowy Austrji dr. Schuschnigg daniach katolickiego studenta w związku z ra- j mo. czy dostęp do miasta jest wolny. Władze
wygiu ił yeferat p. t. „Austrja w zbiorowości djofonją. To referatach rozwinęła się żywa dy- włoskie zapewniają, że panują nad położeniem,
narodów . Ref°ra t tm  w rzeczywistości t>ył 'śkusja. W okolicach drogi Dessie— Addis Abeba w po-
wielką mową polityczną. Nawiązując do roli 
historycznej Austrji średniowiecznej oraz b. 1 
monarchji austro-węgigrskiej.  stwierdził kanc j 
lerz. że dziś przed Austrją stoją dwa zadania: 
niepodległość i pokój i do nich Aijeirja cala 
swoją siłą dąży. W obecnej swej polityce■ prag .  j 
nie A ustrja  h a r m o n i jn e j  współżycia z Niem­
cami, czego dowodzi niedawna umowa Dalej < 
jednak kandfcrz w mocnych i ostrych słowach,; 
uderzając dłonią w pulpit, wystąpił przeciw j 
narodowemu socjalizmowi i jego działalności | 
w Austrji, podkreślając zarazem zdrowy chrze­
ścijański partjotyzm społeczeństwa austriackie 
go. Mówił kanclerz, żą w Austrji nic miesza 
się nigdy rehgji z polityką i zarzut katolicyz­
mu politycznego jest niesłuszny, chyba., że po i 
tą nazwą rozumie się harmonijne współdziała­
nie'‘Kościoła z państwem. O ile narodowy so­
cjalizm nie stanie na płaszczyźnie bezwzględnej 
niepodległości Austrji, to wszelki kompromis 
jest wykluczony. Chrześcijańska większość 
świadoma swych ceiów prowadzi i poprowa­
dzi cały naród, a Austrja. służąc kulturze nie­
mieckiej i narodowi niemieckiemu, pozostanie 
wierna ideałom chrześcijańskim.

Świetna i niezmiernie sugestywna mowa 
kanclerza, przerywana kilkakrotnie oklaskami, 
zakończyła się wielka owacją, na  jego cześć 
Niewątpliwie mowa ta, będąc jakby odpowie­
dzią na zbyt pochopne in terpretowanie nipdaw 
nej umowy, jako zapowiedzi ,,Anschlusau“ oraz 
zbliżenia, ideowego, a zarazem, zdaje się po­
zostająca w związku z demonstracjami narodo­
wych socjalistów w Wiedniu, które odbyły się 
n a  k ilka godzin przed tym przemówieniem z 
okazji uroczystości olimmjakich w F  iedniu i 
które spowodowały cofnięcie amnestii, mowa 
ta  będzie miała bez wątpienia silne echo w śwje 
cie politycznym, wyjaśniając istni°ją'ce dotych­
czas niedomówienia

W trzecim dniu Kongresu na obrady do 
Klagenfurtu przybył Prezydent Związkowy Mi­
klas, który został powitany przemówieniem

Włosi odparli atak na Addis-Abebę

kanclerz Rzeszy Hitler. Po lewej jego stronie siedzi włoski następca tronu Umoerto, po pra­
wej prezes komitetu olimpijskiego hr. de Bolllet Latour.

Olbrzymi rozwój lotnictwa cywilnego
Ogłoszone ostatnio dane. dotyczące roz 

woju 1 ni nic t wj. cywilnego w latach 1932 — 
1935. wykazują bardzo duży rozwój. Podczas 
gdy w roku 1932 samoloty 13 państw euro 
pejskich, w których pracowały linje lotnicze 
(z wyjątkiem Rosji Sowieckiej), przeleciały 
35.009 ty8. kim.. w r. 1933 —  38.189, w r. 1934 
43.929. w r. 1935 —  50.412 tys. kim. W Ame 
ryce, biorąc pod uwagę. U. S. A., Frazylję, 
Knlumbję i Boliwję, w r. 1933 — 76.9nl 
a w r. 1035 —  94 ^02 tjs . kim. W państwach 
tych w r. 1935 samoloty przeleciały prawie 
dwa razy tvle kilometrów, co w Europie. 
W Australji w r. 1932 —  4.070. a w r. 1935 
5.89G tys. kim i Z Azji — brak danych.

W  r. 1932. biorąc pod uwagę Europę, na 
pierwszem miejscu znajdowała się Francja 
(cyfry podajemy w tys. kilometrów! —  9.407, 
na nstatniem .Jugosławja z 241, Polska na 
szóstem z 1.316 tys. kim., poza Francją, Niem­
cami. Wiochami. Holandją i Anglją. W roku 
1933 na pierwsze miejsce wysuwają się Niemcy 
(10.1111 i trzymają się na tein miejscu do roku 
1935 '14.9411. Francja otrzymuje drugie miej­
sce do roku 1935. na trzecie zaś wysuwa się 

SAngijn. Polska utrzymuje się stale na szóstem 
miejscu, w r. 1935 z 1.365 tys. kim. Wzrost 
w Polsce wynosi od 1932 r. 49.000 kim., Ho- 
landja notuje wzrost o 100%, podobnie Anglja, 
Francja natomiast tylko o ok. 40.000. Wiochy 
nawet spadek. W pozostałych państwach róż­

nica jest niewielka z wyjątkiem Szwajoarji, 
gdzie wzrost dochodzi też do 75%

PRZESZKOLENIE LOTNICZE MŁODZIEŻY 
FRANCUSKIEJ.

Minister lotnictwa we Francji, Pierre C6t, 
opracował pian szkolenia lotniczego młodzieży 
francuskiej. Przewiduje on. że szkolenie wstęp­
ne, ogólne obejmie młodz.ież od wieku 9 do 14 
roku życia, szkolenie szybowcowe od 14 do 17 
lat, a szkolenie w lotnictwie motorowem od 18 
do 21 roku życia.

9 osób zginęło
od uderzenia piorunów

W czasie burzy, która przeszła nad wo­
jewództwem wnłyńskiem zdarzyły się licz­
ne wypadki porażenia od piorunów. W sku­
tek uderzenia piorunu we wsi Uulemiec, po-

Czwony dla kościoła M. B. Ostrobramski e 
we Lwowie

Z okazji złotych godów kapłaństwa Ks. 
Arcybiskupa Dr. B. Twardowskiego powstała 
w łonie ..Towarzystwa Mieszkańców Przed­
mieścia Łyczakowskiego we Lwowie" za 7godą 
Ks. Biskupa Dr. Eugenjusza Baziaka, jako 
przewodniczącego Komitetu Obchodowego, 
myś) uczczenia Jubilata, który jest głównym  
fundatorem wotywnego kościoła pod wezwa­
niem Matki Boskiej Ostrobramskiej na Gór­
nym Łyczakowie —  darem honorowym w po­
staci ufundowania dzwonów dla tego kościoła. 
Świątynia ta nie jest jeszcze wykończona 
i czeka na wyposażenie w sprzęty liturgiczne. 
Dwa dzwony już zostały przysłane z odlewni 
dzwonów K Sohwabe w Białej. Większy waży 
2.500 kg. Widnieje na nim wizerunek M. B. 
Ostrobramskiej i herb Ogończyk. Drugi dzwon 
waży 1.200 kg. Widnieje na nim obraz M. B. 
Nieustającej Pomocy. Na dzwonach znajdują 
się dedykacje od ofiarodawców.

Udana operacja serca
Do szpitala w Odessie przywieziono robot­

nika. który otrzymał głęboką ranę, zadaną no­
żem w serce. Lekarz dyżurny dr. Szwarc, przy­
stąpił natychmiast do operacji. Odsłonił on

Gracze z 20 państw
na o I npjadzie szachowej w Mona chjum

W związku z Igrzyskami Olimpijkimi, Niem­
cy organizują, również olimpjadę szachową, któ 
ra odbędzie się w Monachjum. Będzie to olbrzy 
mia impreza, która zgromadzi nienotowan? do­
tychczas w śwlecle ilość uczestników, O ile 
bowiem, w dotychczasowych olimpjadach ucze­
stniczyły .państwowe drużyny reprezentacyj­

ne. złożone z 5-ciu graczy, to na olimpjadzie 
monachijskiej będą. występowały reprezenta­
cje, składające się z 10-ciu szachistów. Po­
szczególne mecze będą rozgrywane na 8-miu 
jszaenownicach, przyczem każda drużyna musi 
grać ze wszystkimi pozostałymi. Dotychczas 
zgłosiły swoj udział w olimpjadzie szachowej 
następujące państwa: Austria, Brazylja, Bułga- 
rja, Czechosłowacja, Danja. Estonja, Finlandja, 
Francja, Hięzpanja, Islandja, Jugosławjąi, Li­
twa, Łotwa, Niemcy, Norwegja, Poloka, Ru- 
munja, Szwecja, Węgry i Włochy, t. j. ogółem  
29 pańsfw. Pożarem możliwy jest udział Holan 
dji i Szwajcarji. Olimpjalda rozpocznie się 16 
b. m. i potrwa do dnia 1 września.

—oo°—
„Deutsche Lufthansa" i... sobór

warszawski
Niemieckie rządowe prziełdisAębiorstwo 

cywilnej (komunikacji lotniczej >,Deutsche 
LufLna,nsa‘‘, wydało ostatnio ilustrowany 
prospekt, mający na celu reklamę komuni­
kacji lotniczej pomiędzy Niemcami i Polską. 
Na czołowej stronie prospektu umieszczo­
no rysunek przedstawiający symboliczne 
pomniki architektury oba stolic, Berlina I 
Warszawy w otoczeniu wieńca samolotów. 
Berlin reprezentuje rysunek bramy branden 
burrk:ej, a  W arszawę rysunek nieistniejące'

bliżu stolicy. Abisyńozycy pod wodzą dedżaks 
Aberr? atakowali oddziały włoskie, zostali od­
parci po zaciętej walce i według informacyj z* 
źródeł włoskich, stracili około 1000 poległych.

Z innych źródeł donoszą, że w ciągu ubie­
głego tygodnia Abisynczycy zniszczyli oG sa­
mochodów ciężarowych włoskim i wycięli 200 
dubatów włoskich. W ojska włoskie z Modż.o 
powstrzymały atak na liuję kolejową. Ofenzy- 
w? zaciekła na Addis Abebę rozpoczęła się w 
dniu świętego Jerzego, a popized/dło ją prze­
dostanie się na przedmieścia Adais ALaby w ie. 
lu zbrojnych Abisyńczyków. W edług .riadomo 
ści ze źródeł abisyńskich, biskup Koptyjski Pe. 
tros, oskarżony przez władze włoskie o udział 
w ostatnich atakach na Addis Abebę, został 
rozstrzelany na placu z wyroku sądu Polowe­
go. Wiadomość ta obudziła wielkie podniece­
nie wśród ludności stolicy. Wobec tego w ła­
dze włoskie kazały zamknąć sklepy, a umyi- 
com zabroniono wychodzenia na ulice. Miasto 
sprawiam wrażenie znajdującego się na stopie 
wojennej. Patrole włoskie krążyły po ulicach. 
Addis Abeba była atakowana z b-ech stron. 
Bitwa trwała przeszło 36 godzin od 26 lipna 
do 29 lipca. Strzelanina i bombardowanie łrrw* 
ły  jeszcze po odparciu bezpośredniego ataku 
na miasto. Gary garnizon brał udział w wai- 
ee. Z Diredaua przybyły na pomoc samoloty 
trój-s Unikowe. AJbisyńczycy strącili jeden z tych 
oamolotów. Ofenzywa została odparta, ale jak 
sajdzą w Port-Saidzie, położenie w Addis Abe- 
bie nie jest pewne.

Trzy ofiary ukraińskich uroczystości
W Makówce niedaleko Tuchli odbyły 

się w  uib niedzielę żałobne manifestacje ku 
uczczeniu poległych w roku 1915 legjoni- 
sitów ukraińskich. W uroczystości wzięło 
udział około 15.000 Ukraińców obojga p ic . 
W czasie manifestacji pod wpływem posie­
wu agitacji tłum rzucił się na przybyłego 
z Borysławia fotografa N. Luksa, który  na- 
skutek  licznych obrażeń zmarł na miejscu. 
Również pod wpływem agitacji zlynczow a 
no murarza ze Skolego, hrynia Szołopatę, 
którego podejrzewano o komunizm. Po uro­
czystościach żałobnych, gdy tłum i oddzia­
ły organizaoyj wracały w kierunku Syno- 
wńdzka, pobito dotkliwie dorożkarz? 
Schneiera. W alczy on obecnie ze śmieroiąj 
w szpitalu w Stryju. K^wa^e te wypadki 
wywarły w Skoiszczyżnie przygnębiające 
wrażenie.

Z kraju i ze świata.
oO-LECIE KAPŁAŃSTWA. Parafjanie Oku- 

lic koło Bochni obchodzili w tych dniach 60-le- 
me kapłaństwa swego prohoszcza ks. dziekana 
Andrzeja Muchy, który liczy obecnie 8G lat 
Całej uroczystości patronował Ks. biskup Li­
sowski. który ceniąc, prace jubilata, osobiście 
po raz drugi przybył na jubileusz. W uroczy­
stej akademji, urządzonej po sumie w cieniu 
lip kościelnych —  wypowiedziała przez usta 
swych przedstawicieli słowa wdzięczności cała 
paraf ja,

NAPAD BANDYTÓW. Nieznani sprawcy 
wtargnęli do mieszkania St. Soboty w Suchej 
Górce w olkuskiem, gdzie po steruryzowaniu 
domowników wystrzałami z rewolweru zrabo­
wali 126 zł. gotówką. Sobota został dotKhwie 
pobity przez bandytów laskami i rękojeścią 
rewolweru.

PLAGA WŚCIEKŁYCH PSÓW W WAR­
SZAWIE znowu zagraża spokojnym przechod­
niom. W poniedziałek zgłosiło się do Pogoto­
wia kilkanaście osób, pokąsanych przez psy  
w różnych punktach miasta. Pogryzionym za­
szczepiono serum przeciw wściekliźnie.

WAKACYJNY KURS DLA KATOLICKICH 
NAUCZYCIELI CZECHOSŁOWACKICH pro­
wadzi się ostatnio w Znojmie. Na otwarcie 
kursu nadesłał list znakomity komnozytor J. 
B. Foerster, który z powodu podeszłego wieku 
nie mógł sam przybyć.

ZGON JESZCZE JEDNEGO KAPŁANA
ZESŁAŃCA. Nadeszła wiadomość, że na ze- 

go już od 12 la t soboru prawosławnego na] słaniu na Syberji zmarł w  wieku około 70 lat

w intu  lubom elskiego zab<ci zostali dwaj „ , . . ., . -n i* i . zranione serce i nałożył na ranę szwy. Obieg 
chłopcy pasący bydło. W osadzie R afałów -; w &afije ^  ^ ^ z Y m y w n o  J 2
ka. pow. sarnensk iego, p.onin _ uderp/ł w przy piw c y  specjalnego
dcm FajmsSa Portnoja, zabijając dwóch ^  ^ ,;męg0 gzuemem sercJ  w Vtóry
męzczyzn. Ponadto p e s z o n e  zosta ły  4 oso-, zaopatezon jest ka7dy więkray zaklad rhirur.
by, które schroniły  h ę  w  tym  dom , . O g o - .^  Mjmo< że zabieg tnrał stosu kowo dhl.
łem  w s k u te k  uderzenia piorunów zginęło gQ (okoJo ąo m.nu. ) chorv zostaJ ura,towany.
w  tym  dniu 9 osób, zas 6 doznało cięż- ZaWeg dr ^ warca. jest jedną z kilkuset
szych i lżejszy pi ażeń. operacyj serca wykonanych do tej pory na

  OO——^  świecie, z wynikiem dodatnim.

dawnym placu Saskim.
W ewnątrz prospektu, gdzie zuus rowa- 

no poszczególne etapy niemiecko-polskich 
połączeń lotniczych, symbol W arszawy w 
postaci prawosławnego soboru, przedstawio 
ny .jest po raz drugi i w dodatku z objar 
śnieniem -W arszau1*.______________________

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komlortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

uuizlennie!

ks. Mateusz Bryńczak, który przed wywiezie­
niem go na Syberję był prohoszczem w Biało- 
łówce i Berdyczowie na Ukrainie.

NA LOTNISKU STAAKEN SPADŁ SZY­
BOWIEC, pilotowany przez szefa olimpijskiej 
drużyny szybowcowej Austrji, Ign. Stiefsohna. 
Pilot odbywał lot ćwiczebny przed mającymi 
się odbyć, w ramach OLmpjady, lotami poka- 
zowemi szybowców. Stiefsohn zabił się na 
miejscu.

UPAŁY W AMERYCE. W różnych okoli­
cach. Stanów Zjednoczonych Danował w ponie­
działek tak wielki upał, że w samym Nowym  
Jorku wskutek porażenia słonecznego zmarło 
5 osób, a w innych miejscowościach 13 osób.
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Kronika lwowska.
(Adres Oddziała lwowskiego „Głosu Na 

rodu" Lwów, id. Małachowskiego 2/V. Te 
lefon nr. I l8  11).

ROZBUDOWA I WOW&KIBJ RADIOSTA­
CJI. Z diulem 1 września br. lwowska raidjo- 
staojfa uzysku moc BOR W. zamiast dlotychozaso 
wyeh 16 KW. W związku * pracami nad mon

Kto odnawia ołtarz N. Marji P.
w Bramie Florjańskief

Wi poniedziałek odbyło się, jak donosiliśmy, 
złożenie dokumentów i pamiątek do pozłaca­
nej kuli szczytowej Bramy Florjańskiej, a to 
w związku z ukończeniem odnawiania tego 
zabytku. Do puszki włożono między innemi 
odpowiedni dokument, pisany na pergaminie, 

w nim

opisie sprawie odnowienia ołtarza z obrazem 
Matki Boskiej, znajdującego się w Bramie 
Florjańskiej. W związku z tym ustępem Tow. 
Dobroczynności w Krakowie nadesłało nam 
nast. pismo: Uważamy za. wskazano, ze wzglę­
du na znaczenie prawne i historyczne podob­
nych enuncjacyj, dodać co następuje: Ołtarz
N. P. Marji w Bramie Florjańskiej oddany zo­
stał postanowieniem Senatu Rządzącego wol­
nego m. Krakowa z dnia 8. marca 1817 r.

kowio i pod nieprzerwaną opieką tego Towa-

tażem tej nowej, wzmocnionej stacji nadaw-1 Opisano w nim historję restauracji- Bramy 
czej zostają na sierpień zawieszanie audycje; Florjańskiej. Osobny ustęp poświęcono w tym 
poranne w godzinach od 6.40 do 8 rano. ~-1------------- - ‘-1-----  -

LWOWSCY AKADEMICY DC WĘGIER,
Wczoraj wyjechała ze Lwowa do Węgier wy­
cieczka młodzieży akademickiej w liczbie 40 
osOb Wycie-uzka zatrzyma się w Budapeszcie 
i nad jeziorem Balaion

BkZYDKA AFERA . Na polecenie pro­
kura tu ry  aresztowani zostali wczoraj czte- 
i oj fujikejona.rjufeze pocztowi, którzy sprze 
cLiiiyvali n a  makulaturę wycofane z obiegu 
ęt/uki pocztowe. Kwoita jaką uzyskali ze 
sprzedaży tych druków wynosi około 1000 
iłotych.

OBSUNĘŁA SIĘ ZIEMIA. Podczas prac 
wykopowych na terenie cegielni przy nl.
Zielonej. 107 obsunęła się ziemia przysypując 
zajętego tam  robotnika Andrzeja TTołnbkc.
W w yniku wypadku Hohibko doznał zła­
mania nogi.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Spirytusem 
denaturowanym  usiłowała otruć się Ewa 
Zadorożna. Przewieziono ją do szpitala.

W mieszpaniu swego wspólnika, żyda B.
Wittelsa. w Stanisławowie odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru lwowski prze­
mysłowiec Je rzy  Mykietyn. Towód samo­
bójstwa narazie niewyjaśniony.

NAGŁY ZGON. Ńa stacji Lwów—Pod­
zamcze zmarł nagle na. udar serca N. Be- 
drij, pomocnik szoferski P. K. P. zam. w 
Brodach.

p o d  p r e t e k s t e m  o ż e n k u  wyłudził
niejaki P iotr Skrzeszewski od Marji Nosal 
w Drohobyczu 1000 zł. oraz dwie książecz­
ka oszczędnościowe na łącznie 17.000 zło­
tych.

—ooo—
TEATR ROZMAITOŚCI.

Środa g. 8: „Omal nie noc poślubna".
Czwartek g. 8: „Omal nie noc poślubna".

 o - o - o ------
REPERTUAR K.N LWOWSKICH.

CHIMERA: „Pieniądz".

rzystwa pozostaje do dnia dzisiejszego. Rada 
Ogólna Towarzystwa Dobroczynności na po­
siedzeniu w dniu 16. września 19S5 r. odbytem 
postanowiła przeprowadzić restaurację tego 
ołtarza, a o zajęcie się przeprowadzeniem tej 
restauracji z ramienia Towarzystwa w poro­
zumieniu z Gminą m. Krakowa odnawiającą 
całą Bramę, uprosiła ówczesnego swego Wice­
prezesa, a obecnie Członka Honorowego Towa­
rzystwa, Dra Ludwika Schneidra. Dr. Ludwik 
Schneider oświadczył wobec Towarzystwa Do 
broczynności gotowość poniesienia kosztów 
restauracji ołtarza z własnych funduszów 
i koszta te rzeczywiście jako dar dla Towa­
rzystwa Dobroczynności ponosi. -—- Niemniej 
stwierdzić należy, że restaurację ołtarza X. M. 
Panny w Bramie Florjańskiej przeprowadza
sięjj staraniem Towarzystwa Dobroczynności, 

L. G27. Towarzystwu Dobroczynności w Kra- sprawującego pieczę nad tym ołtarzem.
-ooooo

APOLLO: „Książę Woroncow".
ATLANTIC. „Miłość w czołgu".
CASINO: „Broadway Bill".
UCIECHA: „Nieustraszony cowboy . 
GRAŻYNA: „Caliente, miasto miłości" i „Bry­

gada śmiałych".
KOPERNIK: „Czu-Czin-Czau‘ .
MUZA: 7 pc^odu rekonstrukcji nieczynne. 
MIRAŻ: „AuJjencja w l3chlu“.
PAŁACE: „Na zgliszczach szczęścia" i „Na 

fali wspomnień".
PAN, „Kocnarr wszystkie kobiety" z Kiepurą. 
RAJ: „Szalony porucznik".
«WIT „Napad na Kongo".
STYLOWY: „Noc na transatlantyku" i rewja. 
TON: „nangbej" oraz „Żona dwóch mężów".

Stiajk kominiarzy we Lwowie
Od poniedziałku trw a strajk kominiarzy

Schronisko brata Alberta pod dachem
We wtorek odbyło się na ratuszu krakow­

skim, pod przewodnictwem wiceprez. dr. Ra- 
dzyńskiegu, a następnie ławnika p. R. Łubień­
skiej, posiedzonie komitetu dla budowy schro­
niska brata Alberta na Dębnikach, przy ul. 
Zielnej. Ze złożonego członkom komitetu spra­
wozdania wynika, że roboty, rozpoczęte we 
wrześniu 1935 r. postąpiły znacznie naprzód. 
Obecnie budynek jest pod dachem, w związku 
z czem ostatnio wydział budownictwa dokonał 
kollaudacji budowy prowadzonej przez firmę 
Kaz. Brzezicki i Wł. Stupuicki. Dotychczasowe 
kos .a budowy wynoszą około 130 tys. zł. 
Obecnie dzięki pożyczce Banau Gospodarstwa

Krajowego, w wysokości 80 tys. zł., prowadzo­
ne bedą dalsze prace insłalacyjne, wodociągo­
we i stolarskie.

W dalszym ciągu posiedzenia, na którem 
był obecny rektor Galęzowski, jeden 7 braci 
Albertynów i przedstawiciele wydziału opieki 
sooł. i budownictwa, postanowiono rozpisać 
konkurs na wykonanie robót ślusarskich i in­
nych. W ciągu zimy schronisko zostanie 
oszklone i zaopatrzone w instalację do ogrze 
wanla. Jest nadzieja, że w przyszłym roku bu­
dżetowym na jesieni, jeśli warunki finansowe 
dopiszą, semonisko służyło bedzie swym szczyt­
nym celom.

Taiemniszy trup na bulwarach wiślanych
Wczoraj w godzinach wieczornych na 

bulwarach nad  Wisłą w Krakowie, od stro­
ny, piant podgórskich, przechodnie zauwa­
żyli leżącą na wznak kobietę. Wezwany łe

w swełier popielaty podarty i ozaun^ su­
knię w białe kw iaty. Zmarła należała do 
biedniejszej sfery. W sprawie tajemniczego 
zgonu prowadzą dochodzenia władz© poli-

anikarz stwierdził zgon. Zmarła licząca lat ok. cyjne. Przyczyny śmierci, ani tożsamości 
45, jest średniego wzrostu, o twairzy okrą-j zmarłej do tej pory nie ustalono 
głej, włosach blond, długich, ubrana była ----------------

Pożar w Akademji Górniczej
We wtorek w południe wezwano straż po­

żarną do gmachu Akademji Gómieze-j, przy 
Alei Krasińskiego, gdzie na czwartem piętrze 
od wadliwie przeprowadzonego przewodu ga­
zowego z pacowni chemji fizycznej zapalił się 
strup 1 wiązanie dachowe. Straż pożar ugasili 

■ wyrębują|c 5 m. kwadratowych stropu 3 2 m- 
kwadrat, dachu

liczbie około 70 osób, domagając się pod­
wyższenia zarobków i stałej płacy.

Zaznaczyć należy, że właściciele kon- 
oesyj kominiarskich robią doskonałe inte- 
§JŁ — a wobec żądań czeladników zajęli

lwowskich. S trajkują 'w szyscy czeladnic-y w stanowisko zdecydowanie odmuwne.

Kino „P R O M IE Ń " T. S . L . P o d w ale  6 . Telefon 124-26
Przemiły, bogaty I wesoły program: — najsłynniejszy film Metro Goldwyn

Melodie wielkiego miasta muzyczna — arcydzieło jare
i reżyserji. — W głównych rolach ELEANÓR POWELL i ROBERT TAYLOR-— nadprogram 
film, który sięejzawsze ogląda z największą przyjemnością S h l r l e y  Ttorti g l •  w roli gł.
najlepsza gwiazda ^ J O t C m n l C O  I M l C l  S l l ® r I C ! j “

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
DNIA 5 LIPCA 1936 r. była urządzona 

zbiórka uliczna na dochód kolonji dla najbied 
niejszych pracownie Stowarzyszenia św. An­
toniego. Zebrano przy 14-tu stolikach 189 zł. 
40 gr. — Za Zarząd St. Rychłowska.

ZWIEDZANIE STAROŻYTNEGO KOŚCIO­
ŁA ŚW. KRZYŻA, jego bogatej polichromji 
renesansowej i cennych zabytków przeszłości, 
z omówieniem dziejów pi. św. Ducha, domu 
„pod Krzyżem" i ulic przyległych, odbędzie 
9ię w środę 5 hm. jako 7-ma wycieczka nau­
kowa z cyklu Tow. Miłośników Krakowa pod 
kier. dr. J. D obrzycki ego. Udział 80 gr., mło­
dzież 40 gr Zbiórka o godz. 16 przed kościo­
łem św. Krzyża (pl. św. Ducha).

 :ooo:—
Składki złożone w administracji dziennika 

„GŁOSU NARODU".
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: Smre-

czyńska zł. 3; K. Bujak zł. 4; M Dihrr zł. 3; A. 
IV. zł. 2; W. Z. zł. 2; N. N: zł 10:

PORZUCONE NIEMOWLĘ. Wczoraj wie­
czorem porzucano w bramie,domu przy ulicy 
Dietla 37, dziecko płci męskiej, liczące około 
2 miesiąae, kfóre oddano do Żłóbka miejskie­
go.

Kronika krakowska
S I E R P I E Ń .

5. Środa. Matki Boskiej Śnieżnej.
Wschód słońca 4.02, zachód 19.21.
Długość dnia 15 godzin i 19 min

7. Piątek. Św. Kajetana.
Wschód “łjonca 4.05, zachód 19.17,
Długość dnia 15 godzin i 12 min.

WOJEW. GNOINSKI W RADZIECHO­
WACH. P. wojew. Gnoiński bawił onegdaj w 
Radziechowach p. Żywcem, gdzie wziął udział 
w uroczystości, związanej z 10-tą rocznicą za­
łożenia miejscowego ogniska Związku Podha­
lan Na granicy gromady przesiadł się p. wo­
jewoda na prośbę juhaski Anny Pietraszko na 
przystrojoną furmankę góralsną, którą zaje­
chał pod Kółko Rolnicze w Radziechowach, 
gdzie odbywała się uroczystość. W drodze po­
wrotnej udał się p. wojew. Gnoiński na te­
ren spalonego tartaku „Solaii“ w Żywcu, 
gdzie wydał zarządzenia celem zatrudnienia 
pozbawionych pracy wskutek pożaru.

NIEMCY INTERESUJĄ SIĘ MARSZEM 
SZLAKIEM KADRÓWKI W cęwartek odbę­
dzie się w Krakowie start do 12-go marszu 
szlakiem kadrówki. Uroczystości związane 
z tym obchodem rozpoczną się w środę wie­
czorem. W czwartek o godz. 4 rano nastąpi 
wymarsz drużyn z pod Oleandrów. Marsz 
potrwa 3 dni. Wczoraj przybyło do Krakowa 
kilku dziennikarzy niemieckich, którzy obja­
wiają specjalne zainteresowanie tą imprezą.

NAGŁY ZGON NA CMENTARZU. W po­
niedziałek wieczorem zmarła nagle na cmen­
tarzu rakowickim Marja Machowska, lat <55, 
właścicielka sklepu przy ul, Sławkowskiej 19. 
Powodem zgonu byl udar serca.

SAMOBÓJSTWO W MIESZKANIU KOLE­
ŻANKI. W poniedziałek wieczór Katarzyna 
Rzeźnik, lat 19, służąca bez zajęcia, usiłowała 
popełnić samobójstwo przez wypicie większej 
ilości denaturatu w mieszkaniu w Rynku gł 
15 u swej koleżanki Bron. Skrobacz. Wezwa­
ne Pogotowie Ratunkowe po udzieleniu pierw 
szej pomocy przewiozło Rzeznikównę dc szpi 
tala św. Łazarza.

TEATRY I EINA°"k RAKOWSK!H.
Teatr m im. J. Słowaekiefcn

Środa: „Rose Marie".
Czwartek: „Bal w Savoy‘u"
ŚWIT: Zamknięte spowodu remontu.
WANDA: „Porwane kobietę".
APOLLO: . Weź s. rce me".
SZTUKA: „Ręce na stole".
PROMIEŃ: i. „Melodie wielkiego miasta". II, 

„Tajemnica małej Shirley".
UCIEOBA: „Żona za tysiąc tubb".
STELLA: „Noce egipskie" I „Zapomniana me­

lodia".
ADRJA: „Mam lat dziewiętnaście".
BAGATELA: „Królewska kurtyzana" (Dolores

del Rio). Na scenie rewja pt.: „Czardasz, tokaj, 
miłośó".

DOM ŻOŁNIERZA. Od 3 bm.: „Wielka księjna 
t chłopiec hotelowy".

GOŚCINNE WYSTĘPY OPERETKI WI­
LEŃSKIEJ W TEATRZE IM. J. SŁOWAC­
KIEGO. — Dziś w środę grana bodzie słynna 
operetka amerykańska, ciesząca się obecnie 
rekordowem pot lodzeniem na obu półkulach 
„Rose Marie". W roli tytułowej wystąpi mło­
da śpiewaczka Sława Bestani, partnerem jej 
bedzie ulubiony temor Kazimierz Dembowski. 
W innych rolach wystąpią: Martówna, Lubow 
ska, Malin owak a, Tatrzański, Szczawiński, 
Detkowski i in. Na tle zespołu baierowego 
taniec indyjski oraz nowoczesne tańce amery 
kańskie odtańczą: Martówna, Ciesielski i Ka 
pliósFt. Reżyserja K. Wyrwicz-Wichrowskie- 
go, ewolucje 1 balet układu J. Ciesielskiego, 
kierownictwo muzyczne Aleks. Wilińskiego. 
Jutro w czwarteik grana będzie jedna z ostat­
nich operetek Abrahama „Bal w Savoy’u“.

CUDZOZIEMCY NA KURSACH 
WAKACYJNYCH O KULTURZE POLSKIEJ 

W KRAKOWIE.
. W poniedziałek rozpoczął się w Krakowie 

”^ ur& wakacyjny o kulturze polskiej dla 
®lt Zeziemców i Polaków z zagranicy". Trwać 
Ę ędzie, do 15-go b. m„ a uczestnicy w ltoz- 

ctf °k°ło 80 maią zapoznać się‘z kulturą pol- 
, Ifteraturą, historją, sztuką- ludową, archi- 

turą!, muzyką, malarstwem, ze składnią ję- 
ŹJUPolskiego. a nawet z pieśniami polskiemi. 
Wieczorem w poniedzalek w sal Y. M. C. A. 

0 u łn  się pożegnanie uczestników I-go kursu, 
f  *ar**em powitanie H-go. Na. „herbatkę" przy 
, ^ 0  ukoło 80 kunsistów oraz grono profesorów 

OŚCI. Przybyli mięldzy innymi: prof. Kutrze- 
sekretarz, gen. Akademji Umiejętno- 

ui, pro . R. Dyboski, prof. Bogatkiewiez z War- 
?a' vyL. J - Krzyżanowski z Warszawy.

Pro) w . Wilkosz, płk. witożeniec, proj. Mila­
na z Ameryki, pror. PioL goleil p itrvża. prof. 
tedhmer z Rzymu, dr. w . Roche profesor iite-

raiury francuskiej w Nancy oraz miss Hart, 
profesorka literatury angielskiej w Wellesley 
College i miss Graoc Palmer, bibljotekarka ze 
Sprinigfield w Missouri, które wezmą udział w 
„kongresie kobiet" w Krakowie w dniu 23-go 
b. m.

Krótkie przemówienie wygłosił prof. Dybo­
ski. który podziękował gronu wykładowców, a 
w szczególności dr. M. Patkaniewskiej i prof. 
Korwłn-Piotrowskiej za trudy i opiekę nad kur 
siatami, a uczestnikom kursów za wytężoną pra 
cę nad zapoznaniem się ż  językii m i kulturą 
polską. Wyraził przytem przekonanie, że gTO- 
no „recydywistów", tj. tych, którzy już kilka ra 
zy uczestniczyli w kursach, — będzie się stale 
powiększać. Do pracy zachęcał też kurstetów 
w swem przemówieniu prof. J. Krzyżanowski, 
który objął kerownictwo drugiego kursu. Z po­
śród uczestników kursów, należy podkreślić 
przemówienie p. J. Juschki, radcy szkolnego 
z Prus Wschodnich, „króla recydywistów" jak  
sam się nazy/al), który po trzechkrotnym popy 
cie na kursach wakacyjnych, opanował już ję­
zyk polski na tyld, że mógł w pięknych, ser­
decznych słowach i dowcipnie podziękować 
profesorom za plony uauki i za „zdobycie klu­

cza do sń-arlMiley kultury polskiej". „Przybyli 
z różnych stron ślwiata i z różmych krajów cu­
dzoziemcy, — mówił p. Juschka — staliśmy 
słę już jedną rodziną polską, złąozoną wspól­
nym językiem, Po powrocie do swych krajów 
będziemy Się starali dalej pracować nad tym 
językiem — zgłębić kulturę uol.ską i torować 
nowe drogi do zbliżenia z Polską!".

Wszyscy kursiści otrzymali albumy z wido­
kami Krakowa, — dar Biura Propagandy.

Uczestników kursów jest już około 80. 
Przybli oni z Ameryki, Francji, Włoch, Nie. 
mieo, V'ęgier, Jugosławji, Czechosłowacji, Rn- 
munji, Estonji, Łotwy, Bułgarjl. Wszyscy opa­
nowani umiłowaniem języka polskiego i chę­
cią bliższego zaznajomienia się .z naszą kultu­
rą, Zaznaczyć za należy, że z roku na rok pod 
nosi się poziom przygotowania. Obecnie kur- 
siści mogfą już czytać i omawiać arcydzieła 
Kochanowskiego, Mickiewicza, Słowackiego, 
Kasprowicza. Niektórzy przyjeżdżają zupełnie 
nieprzygotowani, a po dwóch tygodniach mó­
wią po polsku, powoli, lecz poprawnie. Niewąt­
pliwie, jest to też w dużym stopniu zasługą 
wykładowców. Z Węgier rokrocznie przybywa 
rodzina Siranyi.

Wzruszające było wrażenie, gdv przy her­
batce nad: tym międzynarodowym ze&połem, gó 
rował gwar polskiej mowy, gdy Estończyk opo 
wiadał WGochowi o Wawelu po polsku j gdy 
Francuz klecił polskie słowa w rozmowie z Buł 
garem. Język nasz zbliżył ludzi, którzyby mo­
że nigdy nie spotkali się w życiu. Czy spotkał­
by się p. Wise z Kairo z prof. Mitaną z Ame­
ryki? Może nigdy — gdyby nie kursa w Pol­
sce — nawet nie wiedzieliby o sobie, trzej 
księża: jeden z Lille, drugi z Tuluzy, a trzeci 
ze Słowacji. Tu zaznajomiła ich i napewno złą­
czyła nasza mowa.

Miną wakacje. Kursiści rozjadą się do 
swych krajów. Ale pamiętać będą o pobycie 
w Polsce, za którą może nieraz zatęsknią. Przy 
pomni im się Wawel. Uniwersytet Jagielloński. 
Zakopane i nowoczesna Warszawa, Niektórzy 
znowu tu powrócą. I powoli, powoli utworzy 
się liczny zastęp małych ambasadorów Polski, 
którzy w swych rodzinnych krajach niecić bę­
dą sympsdje dla mijz^jo kraju- i zaznajamiać 
swych rodaków z naszą, historją i kulturą.

V. KASIŃSKA
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P ło n ą c y  sz lak
(Powieść)

Major skończył przed chwulą przegląda­
nie  przywiezionych z mieszkania Baume‘a 
albumów i teraz, siedział zamyślony. Pochle­
biał sobie, że P io tra  Baum e‘a znal dosko­
nale, że wiedział o nim wszystko, co powi­
nien Ale czy tak  było naprawdę?

Oto jego własna podobizna: u spodu znaj 
duje się szyfrowany znacznik: II Oddział. Na 
odwrocie fotografji tekst jest znacznie dłuż­
szy. Major' zbyt słabo orjentuje się w kon­
w encjonalnych znacznikach, aby odczytać 
tekst,  ale przecież wie. że to jest jego curri­
culum vitae. Data  urodzenia wypisana jest 
cyframi awabskiemi, miejsce w języku pol­
skim. Inne dane również są możliwe do od- 
cyfrowania.. A jakże. Major posiada klucz 
do szyfru w pancernej szafie. Jeżeli do tych­
czas nie odszukał go. to dlatego, że w ża ­
den sposób nie może pogodzi* się z podej­
rzeniem, które  nurtu je  jego umysł. Poco 
i w jakim celu. Baume zadawał sobie tyle 
trąd u ?  Poco?

— W  naszym zawodzie nie istnieje wia 
domośm którejby nie można było sprze­
dać  —  lubial mawiać pułkownik, a major 
dopiero teraz zrozumiał, jak bliskim prawdy 
b y ł  pu’kownik.

Że Baume handlowa’’ informacjami,niczemu 
zbożowiec nasionami, albo fabrykant bro­
ni z karabinami, o tern wiedział doskonale. 
Nie przypuszczał jednak ani na chwilę, aby 
Baume pracę swą wykonywał na zasadach 
czysto handlowych: sprzedawał, jak rzetelny 
kupiec. Każdemu, kto był wstanie płacić. 
Grubo płacić! Tego dowodziły jasno, opraw­
ne tomy.

— Łotr! ,— major wystał i ruszył ener­
gicznie w kierunku pancernej szafy. Znaj­
dzie klucz do tego przeklętego szyfru i wów 
czas pokaże, co potrafi!

Nim jednak otworzył szafę zabrzmiał 
dzivonek telefoniczny. Major zawrócił z prze­
kleństwem.

— Hallo — zawołał, podnosząc słuchaw­
kę.

— Hallo. majorze?
—  Ach to ty, Sylu? Jeszcze nie wyje­

chałeś?
— Właśnie...

Co właśnie... Nie rozumiem!
— Przed chwilą rozmawiałem z Katowi- 

uami...
— Doskonale. Tylko na miły Bóg. s tre ­

szczaj się. Nie mam czasu!
— Dobrze. Z Klonowskiego, jak  -dotąd 

niema żadnego śladu, Również gdzieś zapo 
działa się Jolanta. W yszła z hotelu zaraz 
rano i dotychczas nie wróciła. Dalezewski 
jest zaniepokojony

— Czemu?

— Umówiła się z nim na dw onastą i nie
przyszła wcale. Jo lan ta była zawsze punk­
tualna. Obawiam się...

— Nonsens — zawołał major. — W szyst 
ko bedzie w najlepszym porządku. Kiedy 
wyjeżdżasz?

— Za kilka minut. Pociąg stoi już na pe­
ronie.

— Więc pospiesz się. I wracaj prędko. 
Będę cię oczekiwał niecierpliwie. Jeżeli zo- 
bacysz Jolantę, powiedz jej... powiedz jej...
— major zająknął się. Zupełnie zapomniał, 
że Krogdlski był ostatnim człowiekiem, ja­
kiego pragnęła zobaczyć Jolanta. — Już nic
— zakończył niezręcznie. — Sam jej po­
wiem, gdy ją  zobaczę. Dowidzenia...

Major odłożył słuchawkę i powrócił do 
poprzedniego zajęcia. Otworzył szafę i po 
czął grzebać w stosie akt. Ale czuł się jakoś 
roztargniony. Właściwie poco dzwonił Kro- 
gulski? Aby mu powiedzieć, że Jo lan ta za­
ginęła? „Zaginęła"? Śmieszna doprawdy 
rzecz.

i— Do djaska! — major rozgniewał się. 
Pam iętał doskonale, że kilkanaście dni temu 
włożył szyfr SF312 do właściwej teczki, a 
teraz, jak  na złość, nie mógł go znaleźć. Nie 
zaginął przecież!

Major otworzył registrator i począł prze­
glądać akt, po akcie. SF309 znajdował się 
na swojem miejscu. Tak samo następne. Ale 

nie było. Major chwilę stał wpatrzony 
w s’er tę akt. Twarz mu skrzepła w dziwnym

grymasie, Gdy podenodził do telefonu, ty ł  
znowu zwykłym, zamkniętym w sobie, m a­
jorem.

Zakręcił tarczą i odTazu uzyskał połącze­
nie,

— Hallo, czy to ty  Janie? Czy nie ma­
cie u siebie SF312? Co? Nie? To dobrze. 
Widocznie jest schowamy. Nie, nie. nic się 
nie stało. Zdawało mi się, żeście brali. Teraz 
przypominam sobie, żeś mi oddał. Sew-us...

Major powiesił słuchawkę i powrócił je­
szcze raz do szafy. Akt, za aktem  przerzucił 
całą półkę. Nie! 8F312 nie było. Szkoda się 
było łudzić. Zniknął!

Major z westchnieniem odwróci! się. 
SF312 mogły zabrać tylko dwie osoby. Oby­
dwie były w Katowicach! Ozy to prosty 
zbieg okoliczności?

Major zapukał do sekretnych drzwi za­
pytał:

— Czy mogę wejść?
— Naturalnie, ze możesz — zabrzmiał 

wesoły głos pułkownika. — Czekaiein nawet, 
na ciebie. Ho, ho... Cóż to za grobowa mina?

Major uniósł nieznacznie ramiona. Przy­
szedł tutaj w określonym celu.

— Muszę wyjechać *— rzekł kiótlgo, 
oschle. — Pilna sprawa.

— Taa? — pułkownik zdziwił się, — 
Dokąd, można wiedzieć? Ach! Do Katowic!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Hala Narodów u

N ow ości! Nowości i
CHLAMTACZ M„ Sposoby wynagrodzenia szkody w Polskim kodeksie zobowiązań zł. 4.—
.iANIK M., Na drogach myśli ludowej — Studja historyczno-literackie 9 1.50
LONGCHAMPS F Osobiste świadczenia wojenne 9 2.40
PIOTROWSKI J. Dr., Zamek w Łańcucie — Zwięzły opiF dziejów i zbiorów 9 4.80
Księga Pamiątkowa ku czci Leoua Pinihskiego 2 tomy V 30.—
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K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A  
Krakówv ulica św. K rzyża 1. 13.

wiosce olimpijskiej mieszkają tylko sa mi zawodnicy. Gdy ktoś chce ich odwie­
dzić, musi zameldować się w „Hali N arodów '1 w okienku danego państwa, a  urzędnik 
wzywa w tedy proszonego zawodnika do rozmownicy. Sfcienka i rozmownice są ozna­
czone flagami o d n o śn y  o państwa. — Ja k  bowiem wiadomo, nikomu postronnemu 

nie wolno wejść na  terem wioski olimpijskiej.

Wieczorem w dniu otwarcia Olimpiady

T ragiczne p o ło że ­
nie (bez obiad ów, mięs, 

od lat) bezciynny biegły 
urzędnik-stenograf, szuka 
posaay fcl2Q zł.) Louczak 
Kraków, Posteresiante.

Rytownik
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-84. 

Pieczecie gumowe i me­
talowe. Odznaki 1 nagro­
dy sportowe. — Tablice  
emaliowane i rytowane. 
u w t tdz ie  oo sztanda­
rów. Monogramy i gra- 

wury.

SETKI L A T W I T R A Ż
solidnie i artystycznie wyKonany przez 

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  WITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO L. 23.
TELEFON 106.16. P. K. O. 403-306.

Założony 1902 r. J5 złotych medali.

PROJEKTY i OFERTY DARMO.

Panna I leischer zdobyta dla Niemiec złoty medal

urządzono zebranie „Młodzieży Olimpijskiej", — którem wzięło udział przeszło 10.000 w rzucie oszczepetr W kole lekkoatletą, niem iecki Woełlke, który zdobył drugi złoty medaJ
uczestników. dla NSemien.

Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą'1 Skę z ogr. odpow.; Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski. — Drukarnia „Głosu Narodu1' pod zarz. R. Ferki.


